
Czytelników „Znad Wilii” oraz Sympatyków Polskiej Galerii 
Artystycznej w Warszawie i w Polsce, wszystkich, których interesu

je współczesna sztuka Polaków wileńskich i twórców innych 
narodowości, współpracujących z Galeną, 

zapraszamy na wystawę pt.

ARTYŚCI ZNAD WILII
która ma miejsce w ZPAP (Związek Polskich Artystów 

Plastyków) — w Galerii Domu Artysty Plastyka „Lufcik 
Warszawa, ul. Mazowiecka lla .

Wystawa czynna od 2 do 25 września, w godzinach 
1X 00 — 18.00 (codziennie z wyjątkiem poniedziałków^.

Do 7 września w Polskiej Galerii Artystycznej w Wilnie 
(Iśganytojo 2/4, tel. 223020) czynna jest wystawa malarstwa 

sztalugowego Romualda Radzevićiusa. J e d n o c z e ś n i e  zobaczyć 
i nabyć m ożna prace współczesnych artystów.

7 września, o godz. 17 — otwarcie wystawy malarstwa 
Violi Sakowicz, pYIU1I JOMJniw-. _ - q

Galeria czynna jest codziennie w godzinach . 
Serdecznie zapraszamy.
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LITWO, OJCZYZNO MOJA

Z tygodnia na tydzień
❖ Zadłużenie Białorusi dla Litwy za energię elektryczną wynosi 

365 milionów litów. Wiceminister gospodarki Antanas Bartulis oraz 
dyrektor generalny „Lietuvos energija” Brpnius Cicenas przeprowa
dzili na ten temat rozmowy w Mińsku ze stroną białoruską.

❖ 12 sierpnia anonim powiadomił telefonicznie Główny Ko
misariat Wina, że przy gmachu Sejmu podłożony jest ładunek wybu
chowy. Służby specjalne sprawdziły teren i trzy gmachy parlamentu, 
ale niczego nie znaleziono. Również 19 sierpnia podobny alarm 
wszczęto na Wileńskim Dworcu Kolejowym. Okazał się też fałszywy.

❖ Prokuratura Generalna Litwy prowadzi śledztwo przygoto
wawcze w sprawach karnych wszczętych przeciwko P.Bemotavićiuso- 
wi i AGudelisowi. Podejrzewa się ich o to, że podczas okupacji nie
mieckiej przyczynili się do masowej eksterminacji mieszkańców Li
twy, w tym narodowości żydowskiej.

❖ Obraz Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem” w Arsenale 
obejrzało 150 tysięcy zwiedzających. Będzie on wystawiony w Winie 
do 10 września.

❖ W Muzycznych Warsztatach Artystycznych w Koszalinie 
udział wzięły wokalne zespoły „Mejszagolanie” i „Sużanianka”.

❖ Dyrektorem generalnym jednej z największych na Litwie 
spółek „Mazeikii} nafta” został mianowany 44—łetni Vidmantas Ma- 
cevićius. Amerykańska spółka „Williams International” kupi akcje 
litewskiego koncernu „Mażeikh} nafta” nabywając pakiet kontrolny 
litewskiego przedsiębiorstwa.

❖ litewskie Radio i Tfelewizja są zadłużone na około 7 min 
litów. Do dymisji podał się dyrektor generalny LRTV Arvydas Ilgi- 
nis.

❖ Socjaldemokraci wypowiadają się przeciwko rozporządze- 
I niu ministra zdrowia, według którego wszyscy obywatele Litwy w wieku

powyżej lat 18 w publicznym zakładzie opieki zdrowotnej muszą pła
cić za materiał do plombowania. Socjaldemokraci są zdania, że re
forma nie została należycie przygotowana.

❖ Głównym partnerem handlowym Litwy zostały Niemcy, cho
ciaż do końca minionego roku tę pozycję utrzymywała jeszcze Rosja.

❖ 17 sierpnia Wileński Sąd Apelacyjny zamiast złagodzić karę 
'„autonomistom” jeszcze bardziej zaostrzył wyroki Leon Jankielewicz 
otrzymał 3,5 lat więzienia, Jan Jurałojć— 3 lata, Karolis Bilans— 2,5 
lat, Alfred Aluk— 2 lata, Jan Kuncewicz— 2 lata. Obecni na proce-1

i sie sądowym przedstawiciele Senatu Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
przedstawiciel AWPL Jan Sienkiewicz ostro skrytykowali wyrok sądu.

❖ Nowym attache wojskowym Polski na Litwie został pułkow
nik Włodzimierz Marzęda.

❖ 23 sierpnia do Warszawy, Wieliczki i Krakowa udało się 20 
najlepszych nauczycieli języka litewskiego z Wileńszczyzny. Organi
zatorem wyjazdu była „Macierz Szkolna” i Konsulat Generalny RP.

❖ Pracownicy służby walki z zorganizowaną przestępczością 
oraz komandosi służby „Aras” w wileńskiej dzielnicy Łazdynai za
trzymali 3 osoby podczas próby sprzedaży fałszywych dolarów ame
rykańskich. U podejrzanych znaleziono 10 tys. fałszywych dolarów 
USA w 100-dolarowych banknotach.

❖ Do 31 sierpnia przyjmowane są dokumenty w Wileńskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w Nowej Wilejce od kandydatów na 
studia. Kierunek — pedagogika nauczania początkowego z polskim 
językiem wykładowym.

❖ Mieszkający w Polsce Alfred Tyszkiewicz otrzymał od pań
stwa litewskiego dożywotnią rentę w wysokości 2 tys. litów miesięcz
nie. W spisanym testamencie przekazał on dla państwa litewskiego 
zespół dworski jako dar. Przodkowie Tyszkiewicza przed wojną byli 
właścicielami szeregu obiektów wypoczynkowych i leczniczych, wnieśli 
wielki wkład w rozwój połągowskiego kurortu.

❖ Przewodniczący Sejmu RL Vytautas Landsbergis zrezygno
wał z parceli nabytej na warunkach ulgowych w Wilnie. Opozycyjna 
LDDP domaga się jego rezygnacji ze stanowiska.

❖ Zmarła Henrietta Kubilus, nestorka amatorskiego Polskie
go Teatru w Wilnie (przedtem: Polski Zespół Tbatralny przy Pałacu 
Kultury Kolejarzy). W ciągu 30 lat zagrała przeszło 20 ról.

1 września — święto szkoły, dzień i kwiatów Fot. Jerzy Karpowicz

Szkolnictwo

Marsz po wiedzę
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Rozpoczynający się rok szkol
ny kończy drugie tysiąclecie, 
będzie dalszym przygotowaniem 
do reformy szkolnictwa średniego, 
przedsionkiem do wdrażania na
uczania profilowanego, które w 
formie eksperymentu odbywało 
się również w ubiegłym roku szkol
nym w kilkudziesięciu placówkach 
Litwy. Szkoły polskojęzyczne też 
będą musiały sprostać wszystkim 
wymogom rpformy.

Tymczasem trwają ostatnie 
przygotowania do rozpoczęcia no
wego roku szkolnego. Tym, co 
obecnie spędza dyrektorom sen z 
powiek — io  remonty pomiesz
czeń. W Wilnie jest około 300 pla
cówek oświaty, a finansowanie — 
niewystarczające. W Szkole Śred
niej nr 5 trwa remont, choć miej
ski wydział oświaty przeznaczył na 
ten cel śmieszną sumę— tylko 900 
litów. Mimo to remonty się odby
ły, bo pozostałe środki wygospoda
rowali rodzice. Również Szkoła 
im. J.I.Kraszewskiego w Nowej 
Wilejce niejako kontynuowała 
ubiegłoroczne remonty, gdy odno
wiono izby klasowe, naprawiono 
dach. W tym roku nowy szlif otrzy
mała sala sportowa, urządzono 
prysznice. Kosmetycznego remon
tu wymagała również najnowsza 
polskojęzyczna szkoła w mieście 
— im. Jana Pawła II, w której uczy 
się 2300 młodzieży i w tym roku 
będzie tam 7 klas pierwszych.

Szykują się do nowego roku 
uczniowskiego również szkoły w 
terenie. Rejon wileński jest naj
większy pod względem liczby lud

ności oraz mieszkających tu Pola
ków. Szacuje się, że w tym roku do 
klas pierwszych szkół polskojęzycz
nych przyjdzie około 600 malu
chów, do litewskojęzycznych 
około 460 chłopców i dziewcząt, 
natomiast do rosyjskich — tylko 
60. W tym roku szkół nowych nie 
zbudowano, ale wyrosła piękna 
dobudówka mieszcząca aulę, salę 
sportową, stołówkę i kilka po
mieszczeń klasowych w Ławarysz- 
kach. Inne szkoły wyremontowa
ne zostały ze środków wydzielo
nych przez Samorząd rejonu, ro
dziców lub sponsorów— miejsco
wych i z Polski. Z  kolei, w polsko- 
rosyjskiej szkole w Podbrodziu

prace remontowe prowadzone są 
o własnych siłach, czyli kosztem i 
rękoma rodziców, uczniów i peda
gogów. Natomiast w Solecznikach 
w litewskojęzycznej szkole średniej 
im. Tysiąclecia Litwy budowanej ze 
środków powiatu wileńskiego, nie 
dokończono budowy rozkosznego 
basenu, nie urządzono do końca 
pracowni, klasy krawieckiej i sa
mochodowej, małej sali sportowejj 
a więc dzieci też doświadczą pew
nej niewygody.

Oby junackie hasło „Jestem 
wesoły, bo idę do szkoły” towarzy
szyło młodzieży szkolnej każdego 
poranka.

J.Sz.



Ochrona środowiska
Od pewnego czasu z  dużym za

interesowaniem śledzę w Pańskiej 
gazecie artykuły, które szczególnie 
mnie są bliskie, a związane z ochro
ną środowiska i promowaniem pięk
na przyrody.

Sergiusz Riabinin napisał: 
„Drepczą ludziki wokół kotłów,

kominów, hal 
calutkie niebo w obłokach dymu 
cuda architektury, zieleni 
w gęstej, fabrycznej rpgle 
„nowy, wspaniały świat” 
apokalipsa!
Jaka szansa odwrotu?"

Pytanie, które postawił poeta, 
powinni postawić sobie wszyscy -
jaka jest szansa odwrotu od dymią
cych kominów, zanieczyszczonych 
rzek, hołd odpadów. Pan i Pańscy 
publicyści próbują dać odpowiedź ' 
na to pytanie i to jest chwalebne.

Wierzę, że nieraz, jeszcze będę 
mógł przeczytać o tej tematyce, o 
tym co powinniśmy zrobić, aby na
prawdę nie doszło do Apokalipsy.

Łączę wyrazy szacunku i po
zdrawiam wszystkich czytelników.

Jan Hawrylewicz 
Przewodniczący Komisji 

Ochrony Środowiska 
Sejmiku Województwa 

Mazowieckiego 
Warszawa, Polska

Listem na list
Ma rację Robert Z. („Z. W", 

16/99), iż podróż z Wilna do War
szawy nie tylko nie skraca się, ale i 
wydłuża z  zajazdem do Kowna i 
Druskiennik. Bardzo dobrze, że i te 
miasta mają połączenie, ale czy 
musi być to kosztem rejsów z  Wil
na? W dodatku takie rejsy musiały
by być tańsze od bezpośrednich.

Jeszcze jedna sprawa. Podróżny 
często chce wyjechać jak najpóźniej, 
ale w czasie, gdy jeszcze fukcjoruije 
komunikacja miejska, np. około 
godz. 23-23.30. Wówczas człowiek 
ma dobrze wykorzystany dzień, 
może skorzystać z  pójścia da teatru 
itd. Kiedyś tłumaczono mi, iż celni
cy wyznaczają czas, kiedy „trzeba 
być" na granicy.

Jest to kompletna bzdura, albo 
relikt z  czasów radzieckich. To cel
nicy i granica mają służyć ludziom, 
a nie odwrotnie. Po skróceniu drogi 
(bezpośrednia jej długość ok. 450 
kilometrów), zlikwidowaniu posto
jów po drodze (ok. godziny koło 
baru niedaleko Łomży) i sprawnej 
odprawie celnej tę trasę dobry, nie- 
zdezelowany autokar jest w stanie 
przebyć w ciągu 6-7 godzin i fak
tycznie być o tej samej porze co au
tobusy wyjeżdżające obecnie o godz. 
19.30 i 21.30. Szczególnie ten pierw
szy termin wyjazdu, warszawski jest 
za wczesny.

Zgadzam się całkowicie z  uwa
gą, że oglądanie widea musiałoby 
być zabronione, jak i słuchanie 
muzyki, puszczanej przez wszystkie 
głośniki.

Zenon Piotrowski 
Wilno

Wyrazy współczucia Rodzinie 
i bliskim z powodu zgonu

HENRIETTY KUBILUS
Nestorki twórczości amatorskiej 

składają 
uczestnicy dawni i obecni 
Polskiego Teatru w Wilnie

ZNAD WILII
1999.09.1-15

Gospodarka Dociskanie śruby
Prawdopodobnie już jesienią 

tego roku Sejm rozpatrzy pakiet 
dokumentów, przygotowanych 
przez Ministerstwo Pracy i Ochro
ny Socjalnej. Na przykład, projekt 
ustawy o ubezpieczeniach socjal
nych zakłada, że 15 proc. od wyna
grodzenia będzie płacił „Sodrze” 
sam pracownik, natomiast 16 proc. 

\— pracodawca. Poprzednio te pro
porce wyniosły 1 proc. i 30 proc.
I Projekty nowych ustaw, które 

w razie przyjęcia przez Sejm weszły
by w życie z dniem 1 stycznia 2000 
roku, wywołały w społeczeństwie 
ostrą dyskusję. Wielu ujrzało w nich 
kolejne „dociskanie śruby”, w wy
niku którego ucierpi przede wszyst
kim pracownik.

O fachowy komentarz zaistnia
łej sytuacji poprosiliśmy doktora 
nauk społecznych Antanasa Pe- 
trauskasa, specjalistę w dziedzinie 
pracy i spraw socjalnych. Oto co po
wiedział: '

— We współczesnym systemie 
opieki społecznej „Sodra” systema
tycznie odczuwa brak pieniędzy. Na 
dzień 1 lipca deficyt budżetowy 
„Sodry” wyniósł 317 milionów li
tów. Przewiduje się, że _do końca 
roku deficyt ten wzrośnie do 350 
milionów litów. Ministerstwo Pra
cy i. Ochrony Socjalnej, które za
częło ratować się jak tonący chwy
tający się słomki, próbuje zmienić 
taryfy wpłat i spróbować żbailanso- 
wać wpłaty otrzymywane przez „So- 
drę” z wydatkami. Niestety, zmia
ny proporcji taryf przerzuciłoby 15 
procent wpłat od wynagrodzenia 
pracownika na barki samego pra
cownika, apozostałych 16 proc. nie 
zmieniają sytuacji. Suma wpłat 31 
proc. pozostaje niezmienna. Ozna
cza to, że ta mechąnicżna zmiana 
niczego nie zmieni i do „Sodry” nie 
wpłynie więcej pieniędzy.

Chodzi o to, że obecnie jest 
niemało pracodawców, którzy do 
budżetu „Sodry” wpłacają tylko 1 
procent od wynagrodzenia pracow
nika, ale nie przelewają 30 proc. od 
sumy, które powinien wpłacać pra
codawca. Ministerstwo jest zdania, 
że zmieniając tryb wpłat do „Sodry” 
wpłynie przynajmniej 15 proc. od 
wynagrodzenia i poprawi się budżet 
za koszt pracowników. Na tym po
lega sedno sprawy. Ale przecież 
prawidłowość płacenia przez pra
codawców składek na ubiezpiecze- 
nie socjalne powinna zapewnić 
sama „Sodra”, Państwowa Inspek
cja Pracy, policja ekonomiczna, a 
nie sam pracownik. Pracownika 
zadanie pracować i otrzymać tyle, 
ile mu należy.

Sytuacje

Jeżeli Sejm przegłosuje za usta
wą i 15 proc. wpłat na fundusz ubez
pieczeń społecznych przełożone 
zostaną na barki pracujących — to 
ich „Czyste” zarobki zmniejszą się 
bardzo znacznie. Na przykład, pra
cownikowi zostało naliczone wyna
grodzenie w wysokości 1500 litów. 
„Na ręce” pracownik otrzyma 1060 
litóW^2 centy. Jeżeli natomiast zo
stanie wprowadzony nowy tryb 
ubezpieczenia socjalnego, aby ten 
pracownik nadal otrzymywał 1060 
litów 62 centów,; pracodawca 
będzie musiał zwiększyć mu wyna
grodzenie do 1903 litów 83 centów.

—-.Jakie są gwarancje, że pra
codawca zwiększy wynagrodzenie 
za pracę?

— Nie ma takich gwarancji. 
Inna sprawa, że w tych instytucjach, 
które są -finansowane z budżetów 
rządu, samorządów i „Sodry”, Mi
nisterstwo Finansów zwiększy fi
nansowanie potrzebne na wzrost 
kosztów siły roboczej. Ale w sekto
rze prywatnym pracodawca riie 
będzie mógł zwiększyć wypłat. Re
alnie wygląda to tak, że w nowych 
warunkach„ąby poziom życia oby
wateli nie spadł, siła robocza mu
siałaby zdrożeć o 17 procent. Ale 
jest to nierealne. Jakie prawd ma 
ministerstwo wtrącać się do sekto
ra piywatnego i żądać zwiększenia 
wynagrodzenia? Przecież nie ma 
rezerw. W latach 1997-1998 wiele 
podmiotów gospodarczych zban
krutowało.

Podstawowym argumentem, 
którym posługuje się ministerstwo,

jest ten, że Litwa ratyfikowała mię
dzynarodowe dokumenty, integru
je się z Unią Europejską, a w niej 
około połowy ciężaru ubezpiecze
nia społecznego spoczywa na bar
kach pracujących, natomiast pozo
stałą część płaci pracodawca. Ale 
my nie możemy mechanicznie 
przejąć ich trybu i przenieść na nasz 
grunt, gdy gospodarka zubożona, w 
absolutnej stagnacji. Należy myśleć
0 tym, w jaki sposób nie dopuścić, 
aby nie zmniejszały się realne do-N 
chody pracowników i nie pozwolić 
na obniżenie poziomu życia.

Jakie więc wyjście z tej sytu- 
- acji? Nowy tryb ubezpieczeń spo- - 
łccznych należy realizować nie za 
pomocą miecza D amokiesa po
przez cięcie, ale realizować etapa
mi, z poczuciem realizmu.

Poziom bezrobocia w tym roku 
w sierpniu wzrósł do 7,8 procent. 
Dlatego należy myśleć o tworzeniu 
nowych miejsc pracy, bo tylko je 
tworząc można zmniejszyć deficyt 
w budżecie „Sodry”, aby było z cze
go później wypłacić emerytury, za
siłki chorobowe, a nie wprowadzać 
mechanicznie nowe^zasady, prze
słaniając się integracją do UE i dę- 
żar finansowy przekładać na plecy
1 tak już zubożałej ludności. '

— W pakiecie nowych ustaw, 
które ma rozpatrywać Sejm, jest 
również ustawa, w myśl której „So
dra” będzie wypłacać zasiłek cho
robowy dopiero od 11 dnia, nato
miast pierwszych 10 dni absencji z 
powodu choroby opłaci pracowni
kowi pracodawca.

■ - — Ponieważ zasiłki z powodu 
niezdolności do pracy wypłaca rjj*v- 
nież „Sodra”, Ministerstwo Pracy i 
Ochrony Socjalnej wydatki próbu
je złożyć na barki pracodawców, 
Ale jeżeli weźmiemy pod uwagę 
średnią okresu wypłacania pracow
nikowi zasiłków z powodu choro
by, okaże się, że faktycznie cały d- 
ężar wypłat zasiłków chorobowyeh- 
spadnie na pracodaweę. W związ
ku z tym powstaje pytanie: po co 
pracodawca pład ubezpieczenia? 
Obecnie pracodawca płaci pracow
nikowi tylko za pierwsze dwa dni 
choroby, od trzedego dnia płaci już 
„Sodra”; w nowych wyrunkach na
leżałoby zmieniać tryb wpłaty. 
Będzie pęcznieć budżet „Sodry”, 
który będzie można skierować na 
wypłaty emerytur.'

— Czy pracodawca rzeczywi
ście wypłaci pracobiorcy za pierw
sze 10 dni jego choroby?

— W chwili obecnej nie ma 
takich gwarancji. Być może, będzie 
to zapisane w poprawkach do Usta
wy 6 ubezpieczeniu społecznym 
albo w opływowym sformułowaniu: 
„według umowy pracodawcy z pra
cobiorcą’1’. Ale jeżeli zostanie wpro
wadzone: takie sformułowanie— to

--powstaje pytanie: Jaki pracodawca 
zgodzi się na warunek płacić pra
cownikowi za 10 dni absencji z po
wodu choroby? ̂ Będzie on i nadal 
płacić tylko za dwa dni. Może tak 
się złożyć, że od dnia trzeciego do 
dnia dziesiątego pracownikowi nikt 
nie wypład zasiłku chorobowego.

Rozmawiał: Józef Szostakowski

U

15 sierpnia w Turgie- 
lach w rej.solecznic- 
kitn obchodzono świę
to dożynek, W tym sta
rym obrzędzie wzięli 
udział artyści ama to
rzy ze specjalnym pro- 
graniem. Zespoły 
„TUrgielanka” i „Me- 
reęzanka” uświetniły 
święto plonów swym 
śpiewem, miejscowy 
proboszcz Józef Asz- 
kiełowicz poświęcił 
dary. 58 gospodarzy 
parafii turgielskiej za 
wzorowe uporządko
wanie zagród nagro
dzeni zostali specjal
nymi dyplomami.

Fot. Bronisława' 
Kondratowicz

Sposoby na przyjaźń
Są różne sposoby na rozwiązy

wanie żydowych węzłów. Również 
te, na obrodzenie życia sobie i bliź
nim albo na dobre współżyde. Wy
brać można co kto lubi, asortyment 
bogaty. Do zastanowienia nad wy
borem nakłania wszakże ta okolicz
ność, że nic darmo: aby zorganizo
wać przedpiekle na ziemi, potrzeba 
dużo energi.

Elektrycznej? Nie! Znacznie 
droższej. Tfej, za którą pład się za
wałami serca, owrzodzeniem żołąd
ka i tym podobnymi skutkami. Tk 
energia też iskrzy i powoduje wyła
dowania i jest zupełnie nieopłacal
na, chociaż czasami może sprawiać 
chwilową satysfakcję. Niektórym 
sprawia. Większość ludzi jednak, tak 
ufam, woli obywać się bez podob
nego wzbogacania swych żydowych 
doświadczeń.

Właśnie chcę opowiedzieć, jak 
kiedyś udało mi się nie tylko unik
nąć ich, ale diametralnie je zmienić 
na wartość o przeciwnym znaku. 
Otóż będąc w Wilnie na Wakacjach, 
jak co roku, od dziesiędu lat, miesz
kałam kiedyś w sąsiedztwie pewne
go bardzo sędziwego, ale krzepko się 
trzymającego pana Kazysa. Powie
dziano mi o nim, że jest bardzo sa
motny i dlatego należy go odwie
dzać, a że mówi w siedmiu językach, 
w tym polskim, więc nie będzie kło

potu z porozumieniem. Rzeczywi- 
śde, nie było kłopotów językowych, 
lecz pojawił się inny. Koleżanka, któ
ra nas zaznajomiła, nie wiedziała, że 
pan Kazys ma głęboki żal do Polski 
żą historię dwudziestoleda między
wojennego i działalność AK W zwi
ązku z tym pierwszym wizyta nie wy
padła pomyślnie. Podtrzymywanie 
kontaktu uznałam więc za mijające 
się z celem i nie zamierzałam go 
przedłużać dalszymi odwiedzinami. 
Zdarzyło się jednak, że musiałam 
tam pójść jeszcze raz. Wobec tego 
postanowiłam uzbroić się przede 
wszystkim w zrozumienie przeżyć 
pana Kazysa i jego wieku, a z nim 
trudnośd przyswajania sobie wiedzy 
o zmieniającej się sytuacji, a także 
w odpowiednie argumenty. Thk więc 
teraz, prawie nie dopuszczając do 
głosu swego gospodarza, mówiłam 
sama: o istniejącym w Warszawie 
Ogólnopolskim Klubie Miłośników 
Litwy, do którego należę, o jego 
działalności, szacunku i podziwie, 
jaki Polacy mają dla Litwinów w 
związku z ich walką o niepodległo
ść, o naszym przejędu nią i organi
zowaniu pomocy, o uznaniu wpły
wu kultury litewskiej na kulturę pol
ską, której dają wyraz ludzie najbar
dziej upoważnieni do wypowiadania 
podobnych opinii, jak np. prof. Tk- 
deusz Chrzanowski z Uniwersytetu

Jagiellońskiego w Krakowie i liczni 
inni. Pan Kazys słuchał z uwagą. 
Spodziewana dyskusja nie nawiąza
ła się, ale jakby ktoś odwrócił czar
ną stronę na jej drugąH- białą. I 
okazało się wtedy, że pewna polska 
rodzina z Kowieńszczyzny, o dość 
znanym nazwisku, wywarła głęboki 
wpływ na dzieciństwo i młodość, a 
przez to na całe życie pana Kazysa.

Wpływ ten był taki, że w riągu 
dalszych, jak do dziś, ośmiu lat zna
jomości, wiele usłyszałam o tej ro
dzinie, a każde wymienienie tego 
nazwiska nigdy nie nastąpiło inaczej, 
jak poprzedzone zwrotem w rodza
ju „mój dobroczyńca i przyjadę!”. 
Zwroty te tak były zrośnięte z na
zwiskiem, jak tytuły naukowe czy słu
żbowe, np. doktór, dyrektor, któiych 
w Polsce stanowczo nadużywamy, 
odmieniając je w rozmowie przez 
wszystkie przypadki. Okazało się, że 
pan Kazys posiada w sąsiednim po
koju całą szafę biblioteczną przekła
dów polskiej literatury, którą sobie 
ceni. Okazało się też później, że pod
czas I wojny światowej, w okresie 
głodu na Litwie i w Polsce (powta
rzam na odpowiedzialność opowia
dającego) przeżył trudne, a piękne 
losy z panią Sikorską, wówczas pu
łkownikową, jej matką i 6-letnim 
synkiem. Dzielili wspólną nędzę, 
wspólnie sobie pomagając w trud

nych dniach. Tę ostatnią opowieść 
wywołał fakt, że przed paru dniami 
syn byłej pułkownikowej, obecnie 
przeszło 80-letni starzec, odwiedził 
pana Kazysa. „Cztery godziny sie
dzieliśmy, wspominaliśmy i płakali" 
— zakończył opowieść.

I odtąd stałam się gośdem Wil
na, który nigdy nie omieszkał odwie
dzić pana Kazysa, słuchać jego dłu
gich, wspaniałych gawęd z dziejów 
jego bogatego w niezwykłe wydarze
nia żyda. Nakłaniałam go do nagra
nia na magnetofon tych opowieści z 
dzieciństwa i 20 lat radzieckich ła
grów, lecz on, niestety, nie lubi no
woczesnego sprzętu.

Pan Kazys wity mnie zawsze z 
wielką, staroświecką elegancją i rów
ną serdecznością, nazywa mnie swo
im „wielkim gośdem”. Uważamy się 
za prawdziwych przyjadół. Ale — s 
zwracam uwagę — opisany sposób 
nawiązywania przyjaźni, jest bardzo 
stary! Tylko, niestety, rzadko prak
tykowany. 'tym, którzy mają trudno
ść w znalezieniu odpowiedniej do 
niej śdeżki, podpowiem, że między 
innymi jest nią kultura. W wypadku 
spotkania z panemKazysem była nią 
literatura. Na szczęśde, mamy wię- 2
cej takich platform porozumienia.
Bez dobrej woli żaden sposób nie 
doprowadzi do celu.

Elżbieta Iwańska



Artyści znad Wilii w Warszawie
2 września tego roku przejdzie do historii nie tylko Polskiej Galerii Artystycznej, ale uwieńczy w pewnym 

nsie caty dotychczasowy powojenny dorobek artystów Polaków na Litwie, jako kolejny, ważny krok w pro
mocji ich twórczości na Wisłą. Zanim do tego doszło, były rozproszone działania poszczególnych twórców, 
potem kiedy przed pięciu laty powstała Galeria, jednocząca ich wysiłki, rozpoczęła się żmudna praca^- z 
IjJczatku zaprezentowania ich dzieł w Wilnie, potem za granicą (m.in. w Niemczech, Austrii, Szwajcarii), i 
K g g e  w Polsce — jak zwykło się mówić — naszej Macierzy. Galeria w Polsce miała w sumie siedem 
?2aw, w różnych-salach, dla różnego odbiorcy, dlatego były one „przekrojowe”, reprezentujące różne style 
t̂echniki. Podczas tych wystaw wyprofilowały się zapotrzebowania na prezentację sztuki współczesnej. Owo- 

Lm tych oczekiwań stała się ubiegłoroczna wystawa w Doniu Plastyka na Ursynowie w Warszawie oraz obec- 
a—w sali, należącej do Związku Polskich Artystów Plastyków.

Na tę wystawę „wyselekcjono
wano” ciekawsze prace czołowych 
plastyków Polaków — Henryka i 
Ludwika Natalewiczów, Ryszarda 
Filistowicza, którzy należą do ści
słej czołówki najlepszych wspó
łczesnych artystów na Litwie. Z 
prawdziwą przyjemnością podkre
ślam udział Jarosława Rokickiego, 
którego talent pięknie obecnie 
rozkwita. Swą trwałą pozycję ma 
Czesław Połoński. Prawie wszyscy 
oni są absolwentami Akademii 
Sztuk Pięknych w 'Wilnie, niektó- 

R s  jzy przedtem ukończyli inne stu- 
dia. Obecnie szeregi artystów Po
laków uzupełniają młodzi, ambit
ni artyści, wilnianie, absolwenci 
nie tylko uczelni wileńskiej— jak 
Tkdeusz Popławski, Lilia Miłto czy 
Jolanta Śnieżko, ale i ASP w Pol
sce —Iwona Torowin (ASP w Po
znaniu), RobertBIuj (ASP w War
szawie) i in. Galeria Polska spra
wuje od lat patronat nad nimi B P  
organizuje m.in. plenery, pierw- 

j sze, debiutanckie wystawy indywi- 
w  dualne, wydaje katalogi, recenzu

je ich twórczość. Prace młodych 
twórców zaprezentowane zostaną 

| również w Warszawie.
TWórcy galerii postrzegają swą 

polskość w kontekście Ziemi, na 
której mieszkają, wielokulturowo-

ści, jaka ich otacza, dlatego ważnym 
celem pracy jest integracja różnych 
środowisk twórczych. Sztuka jedno
czy poszczególnych ludzi i całe na
rody, dlatego malarstwo Polaków 
wileńskich przedstawiane jest w 
kontekście najlepszych osiągnięć 
Litwinów— z Galerią współpracu
ją  świetni plastycy: Edvardas Koka- 
nauskis, Vytautas Kalinauskas, Ro- 
mualdas Radzevićius, Robertas Re- 
znikovas, Vytautas Butas, Romual-1 
das Stasiulis, Raimondas Gniżin- 
skas, Mindaugas Breiva,Eduardas 
Urbanavićius i in. Wielu z nich nie 
ukrywa, iż dzięki tej współpracy ich 
sztuka zaistniała szerzej w Polsce, 
powstały ciekawe kontakty twórcze. 
Z  kolekcji Galerii zostanie pokaza
na praca wybitnego litewskiego 
malarza Augustinasa Savickasa.

Litwa i Wileńszczyzna mają 
bogate tradycje artystyczne, sięga
jące dawnych czasów - — Wielkie
go Księstwa Litewskiego. I dziś da 
się poznać jego echa — iw postaci 
twórczości artystów różnych naro
dowości. Z  galerią stale współpra
cują artyści białoruscy Włodzi
mierz Gołub, Lech Abłażej, Alek
sander i Sergiusz Pokładowib; 
wspaniała malarka żydowskiego 
pochodzenia Aleksandra \ Jaćow- 
skajRosjanie— Eugeniusz Kono-

wałow i Aleksander Pałkin; Or
mianin — Armen Babajan.

Nie ,ma wątpliwości, że ich 
prace, jak też obrazy nie wymie
nionych tu artytów, spotkają się z 
wielkim zainteresowaniem — jak 
to już nieraz było. Tk wielonaro
dowa reprezentacja jest naszym 
celowym zamierzeniem: chodzi o 
pokazanie bogatej palety naszych 
możliwości i podkreślenie faktu, iż 
Polacy w tym kontekście wypada
ją bez kompleksu. Są po prostu 
dobrzy, rokują niezłe perspektywy 
na przyszłość.

. Aby wystawa doszła do skut
ku, potrzeba było dużego nakła
du pracy. Jesteśmy wdzięczni kie
rownictwu ZPAP — Okręg War
szawski -r- Marii Orzędzkiej (to 
dzięki jej inicjatwywie pomysł za
częliśmy realizować) i Marii Reif, 
wszystkim tym, którym zawdzię
czamy życzliwość. Doceniamy to 
tym bardziej, gdyż jesteśmy zdani 
na siebie. Liczymy, iż tylko sukces 
pozwoli nam zniwelować straty, 
poniesione w pracy organizacyjnej 
nad wystawą. Iż dzięki zaintereso
waniu sztuka twórców znad Wilii 
nie pozostanie bez echa w mieście, 
które nobilituje artystów, dając im 
szanse i nadzieje.

Romuald Mieczkowski

Z uśmiechem przez życie

Z Violą Sakowicz o sztuce i życiu
- Tegoroczne debiutanckie wy

stawy indywidualne młodych twór
ców w Galerii Polskiej wzbogaca 
jeszcze jedna — Violi Sakowicz. 
Wilnianki, absolwentki Szkoły 
Średniej im. W.Syrokomli, równo
legle — Szkoły Malarskiej 
im. Śz.Konarsłdego, stu
dentki V roku wydziału 
malarstwa ASP w Krako
wie. Uważny czytelnik 
„Znad-Wilii” jej nazwisko 
może skojarzyć z imie
niem Yióla, którym od; 
dwóch lat sygnuje rysun
ki satyryczne na str; Tpi- 
sma, aktualnie w serii 
„Czarny Pino”. Zdarzyło 
się jej'również napisać ar
tykuł z podróży do Fran
cji, owizycie grupy mło
dzieży ii Jerzego Giedroy- 
ęia, który wydrukowali
śmy na naszych łamach.
Ponadto w galerii były sta
le jej obrazy, rysunki tu 
szem. -Odwiedzała nas z 
wielką serdecznością, 
promienna i uśmiechnię
ta, pełna pomysłów i 
energii, dzieląc się wraże
niami z podróży, które 
uwielbia, i sypiąc pomysłami. I oto 
siedzimy w kilka dni przed werni
sażem i — jak to bywa w takich 
przypadkach — rozmawiamy o 1 
brodze twórczej. Na tradycyjne 
pytanie, czy malarstwo jest jej pod
stawową pasją, Viola odpowiada 
również pytaniem: „A czy maka
ron np. może być jedyną strawą?”
„ Uważa, że studia plastyczne są 
Ważnym zajęciem na teraz, ale 
^cale nie muszą decydować o tym, 
Mńi zostanie. Jej zawód będzie 

\  Należeć, od tego, ile będą płacić, a 
do zarobienia pieniędzy na życie 
niezawsze potrzebny tylko zawód,

I niezbędne jest obycie, umiejętno
ści bycia wśród ludzi. A malar
stwo? Jeśli nie'cła odpowiednich

pieniędzy, może pozostać imtym- 
ną sferą życia. To jest potrzeba chi
meryczna, musząca przynosić ra
dość. Będzie malować dopóty, do
póki malowanie będzie przynosić 
radośćrpczywiście, samodyscypli-

Viola Sakowicz: Malarstwo jest intymną sferą życia...
' Fot. Bronisława Kondratowicz

na musi być, ale nic na siłę. Obra
zy, jak i inne dzieła Sztuki, mają 
powstawać pod wpływem dobrej 
energii. Zmuszanie siebie do twór
czości takiej energii nie daje. Tb 
musi być wewnętrzna potrzeba, 
dlatego Viola nie stawiasobie za
dań specjalnych fl§  malowanie, i 
basta! Ma całe życie przed sobą, 
może jeszcze poszukiwać.

— Nie zdajemy sobie sprawy 
z tego — mówi — w jak dużym 
stopniu jesteśmy „więźniami cza
su”, jak jesteśmy osadzeni w okre
ślonym środowisku, od którego 
daleko nie potrafimy oderwać się.
Wydaje się nam, że jesteśmy arty
stami, w dodatku tak różnymi, nie
powtarzalnymi. Historia może nas

Światło Iły 82x65, olej, płótno 1996; Okno, 72x65, olej, płótno, 1999

Przyroda w wymiarze 
abstrakcji

ocenić jako ludzi robiących... to 
samo. Przecież barok nie od razu 
stał się barokiem. I klasycyzm też. 
Ileż wysiłku potrzeba było, żeby 
styleartystyczne ugruntowały się i 
przybrały kształt. Dziś pamiętamy 

tylko wybitne jednostki, 
liderów. W naszych cza
sach „zespołowych dzia
łań” jednostce wybić się 
jeszcze trudniej. Thidniej 
o odrębność.

Ale Viola jest na stu
diach artystycznych. A 
gdyby nie udałoby się na 
nie dostać?
vSjSSBył „wariant zapa
sowy” — uśmiecha się. —- 
Gdybym, nier dostała się 
na studia właśnie do Kra
kowa, miała to być medy
cyna w Wilnie. Nie po
wiodło się — trudno, 
chwila zadumy i skupie
nia, potem Z uśmiechem 
trzeba iść dalej.

Już w tedy m iała 
przekonanie, że trzeba 
trzymać się konkretów, 
ażeby utrzymać się w 

[ ogóle na powierzchni. W 
H jej przypadku miała to 

I być jednak sfera, spełniająca jeden 
warunek: mająca powiązanie z 
pięknem. Lubizieleń. Projektowa
nie ogrodów — kolejna pasja.

Dłuższy czas dzielimy się swo
imi spostrzeżeniami na ten temat. 
Mówimy o XIX-wiecznej wprost 
kulturze agrarnej na Litwie i w Pol
sce, o braku gustu, estetyki naszych 
ogrodów. Przypominają one grzę
dy, jeśli nie „mogiłki”, trawniki są 
rzadkością, balkony raczej straszą... 
Brak sadzonek krzewów dekoracyj
nych, nasion mnie/ pospolitych 
kwiatów. Dlaczego-w takiej Skan
dynawii, gdzie klimat jest surowszy, 
jest różnorodniej, barwniej? To 
trzeba zmienić— jesteśmy jedna
kowego zdania.

13 sierpnia w Polskiej Galerii 
Artystycznej zebrali się przyj acie- 
le-malarze Romualdasa Radzevi- 
ćiusa na otwarcie wystawy jego 
obrazów, które historycy sztuki 
określają jako malarstwo abstrak
cyjne. Istnieje również opinia, że 
płótna te mieszczą się w kanwie 
realizmu modernistycznego. Sam 
Radzevićius tłumaczy to prądem 
realistycznym, podążającym ku 
abstrakq’i.

— Obserwuję przyrodę, szu
kam w niej zjawisk, które pobudza
ją moją fantazję. Najbardziej fascy
nują mnie detale, niosące jakby 
pierwiastki kosm iczne j tutaj, na 
ziemi.

Tb taki ziemski Kosmos w kwit
nieniu drzew, w tajemnicy roślin, 
który malarz ujmuje poprzez ryt
mikę kolorów, wywołujących uczu- - 
cie estetyzrmi. Malarz prawie nie 
używa detali architektonicznych, 
krajobrazowych, ale na obrazach są 
one — niejako przesłonięte, w tle. 
Najbliższe artyście są chłodne ko
lory: brązowe, żółte, perłowe.

Romualdas Radzevićius wy
znaje, że interesuje się malarstwem 
chińskim, japońskim, indyjskim. 
Bliską mu jest twórczość Ciurlio- 
nisa, w ogóle dążenie do wzniosłej 
twórczości, która uskrzydla rów-

nież ducha człowieczego. Z  twór
czości artystów mu współczesnych 
lubi płótna Audriusa Gedrimasa, 
Mykolojusa Vilutisa.

Urodzony w 1942 r. w mia
steczku Rozalimaś, Romualdas 
Radzevićius jeszcze w szkole po
czątkowej doświadczył uwagi pe
dagogów. Yincas Grigaitis, na
uczyciel szkoły średniej, skierował 
pierwsze kroki młodzieńca do 
Technikum Sztuki Użytkowej w 
Telszach, które otwarło mu drogę 
do ówczesnego Instytutu Sztuk 
Pięknych (obecnie Akademia). 
Uczył się tu pod okiem Algirdasa - 
Petrulisa, pracę dyplomową z za
kresu malarstwa robił pod kierun
kiem profesora Jonasa Śvazasa.

Maluje płótna olejne dopro
wadzając obrazy przyrody do wy
miaru abstrakcji., Lubi również 
akwarele. Obecną wystawa indywi
dualna jest jego pierwszą prezen
tacją w PGA, natomiast w ogóle 

- uczestniczy w wystawach, od 1973 
roku, toteż jego płótna znajdują się 
w kolekcjach prywatnych m.in. w 
USA, Niemczech, Australii, Wło
szech, Izraelu, Polsce. ,

Wystawa malarstwa Romual
dasa Radzevićiusa czynna do 7 
września.

Józef Szostakowski

^ ^ ^ M o ż e  się stać tak, że kwiat
ki, k tóre wyhoduję, utrwalę na 
płótnie... p j  marzy dziewczyna o 
artystycznej duszy i racjonalnym 
zmyśle.

Rozmowa zmienia temat. Przy
pominam sobie wrażenia ze stu
diów w Polsce innych moich mło
dych rozmówców z Wilna. Opiera
jąc się na tym doświadczeniu, py
tam Violę, czynie było ciężko, pod
suwając jej swoją tezę, że Kraków 
jednak jest dobrym |miejscem nie 
tylko do pielęgnowania piękna.

— Trafiłam tu dzięki temu, że 
los na mojej drodze porozstawiał 
wspaniałych ludzi, prawdziwych 
Aniołów-Stróży. Fakt, łatwo nie 
było.Towiedzmy bez emocji: trud
no, żeby zwykły, statystyczny Polak 
miał dobre skojarzenia o ludziach 
„zza Buga”. Brzydzę się wykorzy
stywania sentymentów — że je - ' 
stem z Wilna. Dlatego musiałam- 
wybrać sobie odpowiedni image, 
daleki jod żalów i próśb. W krót
kim czasie nauczyłam się mówić 
„pó krakowsku” — tak, że nikt nie 
chciał wierzyć, że pochodzę z Wil
na! Ten mój image opowiada do
okoła i wszystkim, że „jest mi dô - 
brze”. I w sumie dobrze jest! Są 
sytuacje, że aby przetrwać, trzeba 
być i „bezczelnym” — cudów nie 
ma. Ale przekonałam się, że naj-. 
lepszą moją podporą w trudnych 
chwilach jest uśmiech na twarzy —§ 
zwierza się Viola.

Wcale się jej nie dziwię. 
Uśmiech zawsze pomaga, zaś 
szczególnie, takiej młodej, uroczej 
dziewczynie. Zdecydowanej i wie
dzącej, co chce w tym życiu osią
gnąć. Mówimy o pięknym tajem

niczym świecie, o tym, że człowiek 
nie musi bać się podejmować ry
zyka, iść na spotkanie wyzwaniom. 
Ikkim wyzwaniem życiowym dla 
Yioli jest.. Australia. Nie w sensie 
turystycznym, tylko jako przystań 
życiowa. Po studiach marzy wyje
chać na Zielony Kontynent i tara, 
w tym dalekim, dobrym kraju, za
cząć realizować swe pomysły. U 
boku człowieka, z którym nie tyl
ko Australia nie straszna, ale na
wet i Mars.

I tu  na nasze „za” i „przeciw” 
nakładają się słowa, jakie padły 
podczas pożegnalnej rozmowy z 
przyjaciółką, która wyjechała do 
Niemiec. Stanowimy mniejszość w 
małym biednym kraju. Skoro ska
zani jesteśmy na taki status, to czy 
nie lepiej byćmniejszością w kra
ju, który dla niej otwiera szersze 
perspektywy? Gdzie nie ma dys- 

-^komfortu z tego tytułu?
Po zadomowieniu się i u łoże

niu pięknego ogrodu, do Australii 
ściągnie swych rodziców. Ukocha
nych i najwspanialszych. Jedynych 
ludzi na świecie, którzy się zamar
twiają, że Viola sobie nie poradzi, 
choć wszyscy dookoła są pewni, że 
świetnie daje sobie radę...

Wystawa malarstwa Violi Sa
kowicz, a także rysunków i prac, 
wykonanych w różnych techni
kach, w Galerii Polskiej otwarta 
zostanie 7  września o godz. *17.00 
i potrwa dwa tygodnie.

Romuald Mieczkowski
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60. rocznica wybuchu II wojny światowej
Z Porubanka —  na skrzydłach zawieruchy

Eugeniusz Hoffman —  Nottingham, Wielka Brytania

Eugeniusz Hoffman: Lecieliśmy nad 
Wilnem w formacji jak na defiladzie, 

jakbyśmy żegnali i salutowali nasze
mu ukochanemu miastu

był rok 1939. Skwarny popo- 
)hidniowy dzień sierpnia — 

słońce chyliło się ku zachodowi, a 
drzewa rzucały cień coraz dłuższy i 
jakby prosiły o odpoczynek od go
rącego skwaru.

Nad wojskowym lotniskiem 
Porubanek koło Wilna panowała 
cisza, którą przerwał znajomy gwizd 
myśliwskiego klucza Puławszczy- 
ków (polski samolot myśliwski P- 
11), podchodzących do lądowania 
— z fasonem, w idealnej formacji 
—wydawało się przykucnęły do zie
mi, wylądowały. Już po chwili zaczęty 
kołować w kierunku hangarów, 
gdzie oczekiwali nań mechanicy 
eskadry 151. Łopot śmigieł jakby z 
niechęcią zadygotał i ustał. Z kabin 
wyskoczyło trzech młodych pilotów: 
z-ca dowódcy eskadry, pilot por. 
Marian Wesołowski, p.por.pil. Ma
rian Łukaszewicz i jego serdeczny 
kolega jeszcze z ławy szkolnej w 
Winie, kapr.pil. Eugeniusz Hoff
man, autor tych wspomnień.

Łukaszewicza znałem doskona
le. Obaj mieszkaliśmy od dzieciń
stwa w Winie i pomimo, że uczęsz
czaliśmy do różnych gimnazjów — 
Marian do Gimnazjum Zygmunta 
Augusta, a ja do Gimnazjum Ada
ma Mickiewicza — łączyły nas ser
deczne więzy przyjaźni. Obaj cho
dziliśmy na ślizgawkę Żeligowskie
go, na lody do znanej kawiarni „Ju
gosławia” i obaj kochaliśmy się sto 
razy na rok w coraz to innej sztubat- 
ce. Obaj marzyliśmy o karierze pod
niebnego Ikara.

Niestety, los inaczej pokiero
wał naszym życiem. Marian po 
maturze skończył Podchorążówkę 
Lotnictwa w Dęblinie i dostał przy
dział jako pilot myśliwski do Poru
banka.

Ja byłem mniej szczęśliwy — 
po śmierci ojca poszedłem na 

ochotnika do lotnictwa, jako pilot 
podoficer dostałem się do Poruban
ka i dopiero w wojsku zdobyłem 
maturę. Obaj mieliśmy przydział do 
151 eskadry myśliwskiej. Mimo że 
byłem podoficerem, koledzy ofice
rowie traktowali mnie jak swego 
kolegę — i gdyby nie wojna — na 
pewno bym doszlusował na swe 
miejsce między nimi.

Przewiesiłem swój spadochron 
przez ramię i skierowałem się do 
disperalu (pokoju) pilotów. Byłem 
wściekły—spóźniłem się na randkę 
ze swą sympatią (Haliną Ttuzhin- 
kówną, wileńską szybowniczką) o 
przeszło dwie godziny. Z  zadumy 
wyrwał mnie okrzyk por.pil. Weso
łowskiego: „Gienek, pamiętaj, rano 
mamy Ostre strzelanie na Pohulan
ce”, a Marian Łukaszewicz z uśmie
chem dodał: „Zostaw płeć piękną 
w spokoju, zostaw i nam coś na 
boku”. Machnąłem ręką i skiero
wałem swe kroki do kasyna, ażeby 
się odświeżyć i przebrać. Miałem 
nadzieję, że zdążę złapać „torpedę” 
(elektryczny pociąg — chyba tak) 
do Wilna.

Postanowiłem pójść na ope
retkę do teatru „Lutnia” 

przy ul. Mickiewicza. Zawsze mia
łem chyzia na punkcie operetek. 
Matka gderała: „Gienek, ty powi
nieneś być Lopkiem albo Dymszą, 
a nie pilotem myśliwskim”, a ko
chana babcia mruczała: „Gieniuś, 
przyjdź do nas, posiorbiesz barsz
czyku, zjesz kołdunów i może Mat

ka Boska cię wykieruje na statecz
nego człowieka. Latanie to Lucy- 
pera robota”.

T[H eatr „Lutnia” wystawiał ope
retki w doskonałej obsadzie. 

Grali tam znakomici artyści, m.in. 
K.Dembowski— tenor, J.Kulczyc- 
ka — sopran, B.Halmirska, Szcza
wiński, Wyrwicz, Wichrowski.

Jak dziś pamiętam, szła operet
ka „Marica” i nie chciałem jej opu
ścić. Na cichy, jakby zaspany peron, 
wtoczył się mój pociąg co do minu
ty. Wileńscy kolejarze byli znani ze 
swej punktualności. Z pociągu wy
skoczyło zaledwie kilku pasażerów 
— pustka i cisza była przerażająca 
—jakby omen nadciągającej burzy. 
Skierowałem swe kroki ku wyjściu, 
rozmyślając, co zrobić z nadmiarem 
czasu do początku przedstawienia. 
Ze strony Ogniska Kolejowego 
podskoczyło kilka dorożek, ofiaru
jąc swe usługi. Swe kroki skierowa
łem w kierunku ul. Kolejowej. Prze
cudne popołudnie gwarantowało 
miły spacer. Zauważyłem, że ruch 
był większy, niż zazwyczaj, ludzie 
bardziej poważni i nerwowi—brak 
było humoru, uśmiechu, z którego 
wilnianie (krewni „Ciotki Albino- 
wej”) zawsze byli słynni.

Minąłem żelazny most kolejo
wy, Ostrą Bramę, ul. Wielką — z 
kinami „Pan”, „Jutrzenka”, „Lux”, 
Zamkową, na dole redakcję dzien
nika „Słowo”, za rogiem ślizgawkę 
Żeligowskiego. Cielętnik, Kate
dralny Plac— i już jestem na Mic
kiewicza. Do dziś pamiętam, jak 
wieczorem spacerowaliśmy po tej 
ulicy a nazywaliśmy ją „Jerek”. Pod
rywaliśmy „Orzeszkówki”, „Filo- 
matki” i dziewczęta od Sióstr Wi
zytek.

A l Uskoczyłem do „Jugosła-
W  wii”, tuż obok teatru, któ

ra była znana z doskonałej chałwy i 
buzy (rodzaj mocnej lemoniady). 
Akordeonista na podium grał i śpie
wał szlagier Mieczysława Fogga 
„Kochana”. Kawiarnia była przepe
łniona — nikt nie wierzył w zbliża
jącą się wojnę. Ludzie podchodzili 
mówiąc: „Ale my im damy w kość, 
panie lotnik, co? Rozejdzie się po 
kościach”. Uśmiechali się do mnie, 
a ja, wydymając swą młodą pierś, 
dumnie patrzyłem wokoło i już 
chciałem lecieć i prać Niemca.

Sala „Lutni” była pełna humo
ru, jak gdyby nikt nie zdawał sobie 
sprawy, że dziejowa zawierucha tuż 
za progiem. Jak zwykle spektakl 
skończył się około 11—tej. Noc była 
parna i pełna sierpniowego zapa
chu. Ulice zamierały z hałasów i 
muzyki.

Przyjechałem na Porubanek już 
późno i skierowałem się do swego 
pokoju, w którym mieszkało też 
trzech innych kolegów: AJPopław- 
ski, E.Zdziętowicki i C.Cichoń — 
wszyscy św. pamięci Niestety, nie 
dane nam było się wyspać. Nad
szedł poranek 26 sierpnia i okrzyk 
oficera służbowego:,Alarm!”

Wkrótce zobaczyłem wszyst
kich pilotów, zebranych koło 
ogromnej tablicy, przy której stał 
dca dywizjonu, mjr piL E. Więckow
ski i dowódcy eskadr — kap.pil. 
Łazoryk i por.pil. Brzeziński Twa
rze mieli poważne i zatroskane: 
„Proszę Panów, jesteśmy W alarmie 
bojowym — padły słowa — za 20 
minut startujemy na lotnisko zapa
sowe do Jaszun”.

Nie było czasu na kontakty ro
dzinne i osobiste. Rozbiegliśmy się 
natychmiast do maszyn i wyznaczo
nych kluczy. Mój miał startować 
jakimś dziwnym trafem w składzie 
prawdziwych wilniuków: d-ca klu
cza— pil. Aleksy Żukowski, na jego 
skrzydłach pil. Marian Łukaszewicz 
i ja — pil. Eugeniusz Hoffman.

Startowaliśmy nad Wilnem, le
cieliśmy w formacji jak na defila
dzie, jakbyśmy żegnali i salutowali 
naszemu ukochanemu miastu. Za
toczyliśmy łuk nad Antokolem, nad

Zielonym Mostem i przelatując 
nad ul. Mickiewicza, skierowaliśmy 
się na Ostrą Bramę, nad którą jak 
gdyby dywizjon prosił o błogosła
wieństwo. Zwróciłem swój wzrok 
na d-cę klucza—Alka Żukowskie
go, który robił znak krzyża, a Ma
rian Łukaszewicz salutował. Łzy mi 
się zakręciły w oczach i pomyśla
łem: „Mój Boże, czy my tu jeszcze 
wrócimy, czy ten gród Mickiewicza 
przygarnie nas znów”. Niestety, nie 
wiedzieliśmy wtedy, że z tej groma
dy młodych i doskonałych pilotów 
będzie sądzone tylko innie jedne
mu zostać przy życiu, i też nie 
będzie sądzone to Wilno zobaczyć. 
Wszyscy spełnili swoje obowiązki i 
oddali swe młode życie za Polskę.

T ądowaliśmy w Jaszunach,
i_Jducz za kluczem i po odda

niu maszyn mechanikom poszliśmy 
do dworku. Jego właścicielka, pani 
Sołtan, nie wiedziała jak nas przy
jąć. Nie była przygotowana na ten 
najazd. Pilotów umieszczono w 
dworku, a personel ziemny — po 
barakach folwarku.

Zaczął się okres napięcia i 
oczekiwania. Nadszedł dzień 31 
sierpnia i okrzyk dowódcy: „Kole
dzy, jesteśmy w stanie wojny z 
Niemcami. Eskadra 152 natych
miast startuje na podwarszawskie 
lotnisko „Zielonka”, a eskadra 151 

' — na lotnisko zapasowe „Biel”.
Znów startowaliśmy, ale już w 

kluczach bojowych. Eskadra 152 
miała osłaniać Warszawę (mieli 
szybsze samoloty P—11), a eskadra 
151 — bronić mostu nad Bugiem i 
Polskę od strony Prus (mieli wol
niejsze P-7).

jozgórzała nierówna walka.
 1 Przeciwko nowoczesnym i

szybkim maszynom niemieckim wal
czyliśmy na przestarzałych gratach, 
które nie mogły nawet doścignąć 
bombowców.

W pierwszym dniu walki nad 
Warszawą ginie por.pil. Piotrowski. 
W mojej eskadrze 151 nad Małki
nią ginie kapral pil. TKawałkowski. 
Byłem wtedy w kluczu por.pil We
sołowskiego i Mariana Łukaszewi
cza, i niestety, nie mogliśmy go ura
tować — na naszych oczach z w ar-1 
koczem dymu poszybował do zie
mi. Przeklinaliśmy dowódców, 
rząd, że nie dali sprzętu'do walki, 
że nie mamy szans, że wmawiali 
nam: „silni — zwarci — gotowi!”.

Po kilku dniach dostajemy roz
kaz odlotu do Brześcia nad Bugiem. 
Lotnisko wita nas spowitą chmurą 
dymu nad miastem i pełnym lejów 
po bombardowaniu polu wzlotów. 
Po wylądowaniu kołujemy na odle
gły skraj lotniska, pełni rezygnaq'i i 
przygnębienia wyskakujemy z ma
szyn. Brak amunicji, benzyny, żyw
ności. Mieszkańcy pobliskich do
mów dzielą się z nami tym, co mają.

Y T7 ogromnym forcie Brześcia
W zainstalowało się dowódz

two lotnictwa z gen. Zającem na 
czele. Następnego dnia, na rozkaz 
d-cy eskadry por.pil. Brzezińskie
go, por.pil. Wesołowski i ja meldu
jemy się u gen. Żająca, który po
chylony nad ogromnym stołem w 
gronie oficerów, z twarzą zmęczo
ną i stroskaną, zwrócił się do nas: 
„Proszę Panów, sytuacja jest powa
żna i brak nam wiadomości o ru
chach wojsk niemieckich. Pilot

Wesołowski poleci na Łuków, Gar
wolin i Grójec, a pilot Hoffman — 
na Siemiatycze-Małkinię i Ostrów 
Mazowiecki. Na waszym meldun
ku bardzo zależy”.

Mechanicy już mieli maszyny 
w pogotowiu, więc natychmiast 
wystartowaliśmy. Po godzinie już 
byłem z powrotem i meldowałem 
o kolumnie niemieckiej na północ 
od Małkini, od której oberwałem 
poważny obstrzał. Wróciłem z trud- \ 
nością, na zatartym silniku.

N^a następny dzień rano sztab 
ewakuował na samolotach 

LOTU.— dokąd, do dziś nie wiem. 
Eskadra dostała rozkaz odlotu do 
miejscowości Lelatyn koło Brzeżan.
Ja dostałem rozkaz z por. Łukasze
wiczem zostać nadal w Brześciu i 
dopilnować odjazdu naszej ziemnej 
obsługi. Jakiś dziwny traf połączył * 
mnie znowu z por. Łukaszewiczem 
— mieliśmy doszlusować do eska
dry na nowym miejscu postoju na 
maszynie RWD-8.

Nadszedł dzień 16 września i 1 
znów, w słoneczną pogodę, wystar
towaliśmy. Pilotował Marian Łuka
szewicz, ja obserwowałem niebo, bo 
maszyna mogłaby być łatwym 
kąskiem dla Luftwaffe. Wylądowa
liśmy bez niespodzianek.

Brzeżany były w panice. Lotni
sko polowe Lelatyn obstawione było 
maszynami z Krakowa, Warszawy, 
Poznania i  Torunia. Było to pełne 
zgrupowanie myśliwskie brygady 
pościgowej pod dowództwem zna
nego pilota, pułkownika Pawlikow
skiego. Podobno mieliśmy dostać 
francuskie maszyny (Morany-406) 
w porcie rumuńskim „Constantia”.

Dwie drogi pism polskich 
na początku wojny

Po napaści Niemiec na Polskę 
1 września 1939r., Litwa ogło

siła neutralność. 17 września Związek 
Radziecki dokonał agresji na Polskę. 
Na Litwie ogłoszono częściową mo
bilizację, gdyż obawiano się ewaku
acji cofających się oddziałów wojska 
polskiego. Byty to przeważnie opusz
czające Wilno formacje zapasowe, 
oddziały policji, uchodźcy cywilniW 
kilka dni później przekroczyli granicę 
litewską żołnierze, którzy walczyli z 
Sowietami w okolicach Grodna. W 
sumie przybyło na Litwę około 15 
tysięcy żołnierzy i policjantów oraz 
około 2 tysięcy uchodźców cywilnych.

Po przekazaniu Litwie w paź
dzierniku Wina i części Wfleńszczy- 
zny, zaczęty ukazywać się dwie pol
skie gazety: wznowiony „Kurier Wi
leński” i nowa „Gazeta Codzienna”.

„Kurier Wileński” miał stosun
kowo wysoki nakład — 10500 eg- 
zemplarzy, niekiedy zwiększał się do 
14500 egzemplarzy. Z  kolei „Gaze
ta Codzienna” ukazywała się w na
kładzie około 10000 egzemplarzy. 
Natomiast interesujące jest, jak oba 
wileńskie pisma oceniały klęskę 
wrześniową Polski

„Kurier Wileński” w swych pu
blikacjach odnotowywał przychylne 
przyjęcie, z jakim na ogół zostali po
traktowani uchodźcy z Polski po 
agresji Niemiec. Jednocześnie gaze
ta starała się podtrzymać na duchu 
społeczeństwo polskie w Winie, za
mieszczała artykuły publicystyczne na 
tematy dnia. Jednym z podstawo
wych poruszanych zagadnień był te
mat klęski wrześniowej, a intencje— 
dodanie ludziom otuchy. Gazeta pi
sała:

„W takich chwilach trudno jest 
wymagać od ludzi optymizmu, równo
wagi i spokoju. Nie chodzi nam zupe
łnie o wywołanie u naszych czytelni
ków nastroju sielankowego, chodzi 
tutaj po prostu o stworzenie miary w 
pesymizmie. Chodzi o hart, który spo
łeczeństwo wykazało w znacznie cię
ższych latach 1914-1918-go roku”.

Między dwiema gazetami istnia
ły ostre spory. Ich przyczyna polega
ła wszakże nie na walce o czytelni
ków, lecz na tym, że gazety reprezen
towały odmienne kierunki: odmien
ne zapatrywania na sprawy rozra
chunku, dociekania przyczyn klęski 
armii polskiej w kampanii wrześnio
wej, odpowiedzialności przywódców 
Państwa Polskiego za kapitulację 
wojska. Służyła temu dość bogata pu
blicystyka, szczególnie w „Gazecie 
Codziennej”.

„Kurier Wileński” bronił stano
wiska, że nie czas jest na zarzuty i 
rozdrapywanie ran i że kampania 
wrześniowa, choć przez Polskę prze
grana, zawiera w sobie nie tylko klę
skę, ale i bohaterstwo żołnierza pol
skiego. Natomiast „Gazeta Codzien
na” reprezentowała kierunek dema
skatorski Józef Mackiewicz na jej 
łamach w artykule zatytułowanym 
„Fikcyjne wielkości i mali dnia po
wszedniego” tak pisał o wrześniowej 
tragedii narodu polskiego:

JPrzyczynęjej skłonny jestem po
strzegać w tym bezmiarze fikcji, w któ
rej brnąc do rzekomego celu po omac
ku, namacywaliśmy przedmioty co
dziennego użytku: pomnik, frazes, ge
niusz itd  i  tak się szło, potykając się o 
nożyce do przecinania wstęgi (~}Poł- 
ska runęła jak gmach złożony na ar
chitektonicznym błędzie. Błąd tkwił w 
fundamencie, w podwalinach, a nie w 
dwudziestym piętrze tego drapacza".

Interesujące, że autor tego arty
kułu w „Gazecie Codziennej” usto
sunkowuje się do „Ttylogii” Henry
ka Sienkiewicza i daje swoją ocenę 
romantycznego pojmowania historii, 
„naiwności strategicznej” w „Panu 
\lbtodyjowskim” i jako jeden ze śród
tytułów publikacji wprowadza „Ba
sia Wołodyjowska rąbie”. Józef Mac
kiewicz pisał:

„ W  naiwności strategicznej „Rma 
Wołodyjowskiegon jest wiele z fikcji, 
która Polskę przeżarła w łatwej wojnie 
z bolszewikami 1919-1920 roku. Oto 
Basia Wołodyjowska harcuje z  ordyń-

cami, acotnieszabelkąnaprawolub 
na odlew, jakaś głowa, jakieś wąsypo
ganina lecą pod kopyta bachmatów! 
Na tymśmy wzrośli i uczyli szermierki. 
Na książce”.

Kto ponosi winę, że armia w 
kampanii wrześniowej została rozbi
ta? To $ówne pytanie stawiane przez 
Mackiewicza.

W dodatku 11 lutego 1940 r. w 
„Gazecie Codziennej” ukazał się ar
tykuł Janusza Minkiewicza pt. 
„Śmierć i życie kaprala Mostowicza” 
— o życiu, twórczości i śmierci pisa
rza Tadeusza Dołęgi Mostowicza. 
Autor artykułu zaprzeczał pogło
skom, jakoby Dołęga Mostowicz padł 
ofiarą bombardowania Warszawy, 
tylko był razem z cofającymi się od
działami wojska przy granicy polsko- 
rumuńskiej. Aby uniknąć rozlewu 
kiwi, razem z towarzyszami poddał 
się do niewoli Groteskowo opisany 
obraz odwrotu wojska J.Minloewicz 
kończy tragiczną sceną: J ła si ofice
rowie wyskakują z  auta z  rękami pod
niesionymi w górę (...) Duży kieliszek 
wódki ku Twojej, Ihdziu, pamięci...” 
—kończy swój artykuł J^finkiewicz.

Jednakże tego było już za wiele. 
Na tę publikację „Gazety Codzien
nej” ostro zareagował „Kurier Wileń
ski”, zamieszczając artykuł pióra Jó- 
zefa Relidzyńskiego „Na marginesie 
pewnego nekrologu”. Autor określił 
publikację w „Gazecie Codziennej” 
jako „paszkwil (...) tym przykrzejszy i 
bardziej karygodny, że został opubliko
wany w chwili, gdy nie pora na obna
żanie ran (...)”. Autor pisał, że „wy
pierzemy kiedyś te brudy, ale we wła
snej pralni, a sąd będzie należał do 
Sądu".

\  A/obliczu dwóch opcji, repre-
V V zentowanych przez „Ku

rier Wileński” i „Gazetę Codzienną”, 
sympatie Litwinów byty wyraźne po 
stronie „Gazety Codziennej”, w czar
nych barwach przedstawiającej prze
szłość n  Rzeczypospolitej—niedaw
nego wroga Litwy. „Kurier Wileński” 
29 listopada 1939 r. nie bez przekory



Jak Feniks z popiołów Renesans 
wiary

Fragment rekonsekracji kościoła przy uL Trockiej

Jest w Wilnie świątynia, swo
imi rbzmiarami, wiekiem, 

historią i architekturą imponująca 
nad inne. Tb kościół Najświętszej 
Marii Panny na .Piaskach, przy 
obecnej ulicy Trockiej. Franciszka
nie, którzy byli w mieście, prawdo
podobnie już za czasów Giedymi
na, osadzeni naprzeciwko Bramy 
Trockiej zbudowali tu kościół i 
wyświęcili go w 1421 roku, sukce
sywnie rozbudowując gmachy i 
zabudowania klasztorne. Jak po
dają źródła historyczne, do klasz
toru należało 7 wsi, 3 jeziora, 54 
place miejskie, teiytorialnie two
rzące jedną jurysdykę. W 1804 r. 
w klasztorze było 22 zakonników, 
14 kleryków, 26 braciszków zakon
nych, sieroty.

Historia nie szczędziła świąty
ni. Podczas wojny rosyjsko-napo- 
leońskiej w 1812 r. żołnierze fran
cuscy przekształcili kościół w ma-

powtórzył opinię pisma litewskie
go „XX Amźius”: „ Wczoraj ukaza
ła się nowa gazeta w języku polskim 
„Gazeta Codzienna”. Jako redaktor 
podpisał się Józef Mackiewicz. Ga
zeta ta, widać, będzie inna, niż obec
na gazeta polska „Kurier Wileński”. 
Wydaje się, że gazeta będzie przychyl
na Litwie”. Tk sama litewska gaze
ta pisała: „Adw. Szyszkowski w pi
śmie „Gazeta Codzienna” nawołuje 
Polaków do zgodnego współżycia (...) 
Inna gazeta „Kurier Wileński” czyni 
aluzje, źe Litwa będzie tym bastio
nem, z  którego wyjdą obrońcy Pol
ski To pisze w związku z  rocznicą 
jednego z powstań Polaków. W  ogó
le ta gazeta zajmuje się niezbyt czy
stą agitaqą i nawet jest opinia wielu 
Polaków, którzy chcą dobrych sto
sunków z  Litwinami, źe należałoby 
ją zamknąć, gdyż obecnie na Litwie 
ukazują się trzy polskie gazety 

„XX Amźius” jednocześnie 
przyznawało, że studenci i student
ki zawieszonego w działalności Uni
wersytetu Stefana Batorego sprze
dają wyłącznie „Kurier Wileński”. 
Wielokrotne przedstawianie „Ku
riera Wileńskiego” w negatywnym 
świetle po tym, gdy ukazała się „Ga
zeta Codzienna”, świadczyło o na
dziei pewnych kół litewskich wyko
rzystania sytuacji i zamknięcia „Ku
riera Wileńskiego”.

W  odróżnieniu od zacho
wawczej postawy „Kurie

ra Wileńskiego”, dziennik „Gaze
ta Codzienna” propagował ideę 
nkrajowości” Ludwika Abramowi
cza (zmarł 9 III 1939 r.), wyraża
jącą się w pojęciu kraju jako ziemie 
byłego wielonarodowego Wielkie
go Księstwa Litewskiego ze stolicą 
w Wilnie. Jednakże program „kra
jowców” nie zyskał zwolenników 
ani po stronie polskiej (ostre dys
kusje z „Kurierem Wileńskim”), ani 
po stronie litewskiej. W latach 
1939-1940 poglądy te nie były 
przyjmowane i zrozumiałe dla 

H  większości ówczesnych mieszkań- 
ców Wilna — Polaków, jak i władz 
litewskich.

Sowietyzacja Litwy latem 1940 
roku przerwała wydawanie gazet 
— odwersarzy.

Józef Szostakowski

gazyn zboża. Natomiast po po
wstaniu 1863 r., w którym uczest
niczyli również mnisi, wileński ge- 
nerał-gubernator zlikwidował 
konwent, skonfiskowano kościół i 
klasztor, w którym urządzono ar
chiwum. Świątynia została za
mknięta 12 sierpnia 1864 r.

Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości, odnowio

nym w okresie międzywojennym 
zabudowaniom, w grudniu 1934 r. 
przywrócono funkcje sakralne. Z 
nadejściem władzy sowieckiej, pó
źną jesienią 1940 r., zostały zha- 
cjonalizowane, inaczej mówiąc za
mknięte na dalsze prawie pół
wiecze. Dopiero po odzyskaniu 
przez Litwę niepodległości, rozpo
rządzeniem z 3 grudnia 1992 r. ów
czesnego premiera RL Aleksan- 
drasa Abiśaly kościół został zwró
cony wiernym.

Ojciec Marek Dettlaff, oficjal

ny przedstawiciel zakonu francisz
kańskiego na Litwie, mówi, że ko
ściół odzyskano po latach starań i 
w bardzo opłakanym stanie. Na
tom iast nadal nie odzyskano 
będących własnością zakonu zabu
dowań klaszornych, których po
wierzchnia wynosi 5671,85 m2. W 
imieniu archidiecezji, upomniał 
się o nie biskup J.Thnaitis, wysyła
jąc do rządu odpowiednie pismo, 
dotyczące przyznania kościołowi 

. prawa własności. Odpowiedzi na 
razie nie doczekano.

Co prawda, już latem 1997 
roku w sprofanowanej świ

ątyni wierni zaczęli się modlić — 
w intencji odzyskania kościoła. 
Modlono się w jednej z kaplic 
przed figurą cudem ocalałej Bia
łej Madonny (nie zapominajmy, że 
w gmachu przez całe dziesięciole
cia znajdow ały się archiw a 
NKWD!). Zwrócony de facto w 
1998 r. kościół przedstawiał obraz 
rozpaczy: nie tylko zniekształcony 
poprzez przeróbki, ale i zdemolo
wane ściany, płaskorzeźby, zerwa
ne posadzki, zniszczone podzie
mia — rezultat nieprofesjonalnie 
przeprowadzonych prac archeolo
gicznych i panoszenia się wandali. 
Przeznaczone w ostatnim czasie 50 
tys. litów przez D epartam ent 
Ochrony Dziedzictwa Kulturalne
go ledwie starczyły, aby zabezpie
czyć dach i przegrodzić wodzie 
drogę wdzierania się do wnętrza i 
niszczenia ścian. Obliczono, że na 
dalsze, niezbędne prace potrzeba 
jeszcze 3 min litów.

A mimo wszystko żarna czasu

Cena zwycięstwa
Mija sześćdziesiąt lat od pa

miętnego Września 1939, kiedy 
najazdem armii pancernych Hitle
ra na Polskę rozpoczęła się druga 
wojna światowa.

Kolejno zabór niemiecki zata
piał państwo po państwie, łamał się 
heroiczny opór armii polskiej, bel
gijskiej, jugosłowiańskiej i grec
kiej, broniąc niepodległości ginęli 
żołnierze. Dopiero w głębi Rosji 
(byłego ZSRR) ugrzązł cały dra
pieżny rozmach podboju, w strasz
liwych zmaganiach krok za kro
kiem spychano armie zaborcy. 
Ginęli żołnierze, najlepsi synowie 
ojczyzny. Płacili cenę najwyższą za 
wolność i niepodległość swojej zie
mi.

Pamięć o nich, o bezgranicz
nym poświęceniu i bohaterstwie 
trwa, ofiary poniesione nie zamie
niły się w martwe liczby. Każdy z 
poległych miał swoje własne życie, 
swoje marzenia i nadzieje. Nawet 
fotografie żółkną, pokrywają się 
rdzawymi plamami, jakby i one 
umierały. Postacie wtapiają się w 
szarość tła, odchodzą.

Odjeżdżając na front chłopcy 
zapowiadali, że pobiją wroga, wró
cą jako zwycięzcy z majową gałąz
ką bzu wetkniętą w lufę karabinu. 
Po dziś dzień niejedni szukają za
ginionych. Jeszcze wierzą, że może 
zdarzy się cud, który im wróci syna, 
brata.

A le polegli nie w racają. 
Zniknęli w ognistych przestwo
rzach eksplozji, wchłonęło ich ba- 
gniszo, nakryła ziemia, dłoń towa
rzysza wygrzebała śpiesznie płytką 
mogiłę, na piachu rdzewiał prze
strzelony hełm, a deszcze zatarły 
nikły wzgórek. Zniknął ostatni 
ślad.

Towarzysze broni pamiętają o 
nich. Byli im często bliżsi, niż bra
cia. Dzielili z nimi ostatni papie
ros. Czuwali nad ich snem, wsłu
chani w brzęk drutów, w zawodze
nie wiatru i muzykę deszczowych 

Ikropel.

W centrum Warszawy, jak w 
każdej stolicy, widnieje płyta, bu
zuje grzywiasty ogień. I b  złożono 
garść nierozpoznanych szczątków 
żołnierskich, ciężki od przelanej 
krwi proch z bitewnego pola. Tb 
przywieziono ziem ię z wielu 
miejsc, które zostaną w historii: 
Tbbruk i Lenino, Monte Cassino i 
Kołobrzeg. W piaskach Libii, fior
dach Narwiku, nawet na krańcach 
Azji walczyli żołnierze polscy za tę 
samą świętą sprawę — bili się o 
granice swojej Ojczyzny, która 
zniknęła z map. To oni zatykali 
potem białoczerwony sztandar na 
Łuku Brandenburskim w centrum 
Berlina. Tbwarzyszyli wszystkim 
armiom alianckim, dotrzymywali 
kroku Rosjanom. Wypróbowani w 
boju, zahartowani w ogniu, mieli 
powszechne uznanie i szacunek.

Grób Nieznanego Żołnierza 
— to miejsce żywej pamięci. , 

Ci, pogrzebani na innych kon
tynentach, ńa zapomnianych 
cmentarzyskach, w zatartych na
wianym piachem mogiłach, w tym 
miejscu się jawią przywołani ape
lem poległych.

Nazwy krajów, miast, przypo
minają etapy wojny. Lata musiały 
minąć, miliony oddać życie, by 
wróciła wolność. Straszliwa cena 
zwycięstwa.

Polegli uczą, że są sprawy 
większe, ważniejsze nad małe, jed
nostkowe szczęście, przypomina
ją  — „Myśmy się nie zawahali, 
pymiętajcie!”

Co dnia — dziś, jutro, poju
trze, budujmy naszą Ojczyznę, 
spożytkujmy rozumnie zwycię
stwo, jakie nam dali. Wykonujmy 
ich niespisany, przypieczętowany 
krwią testament!

Thk niepostrzeżenie rodzi się 
ciągłość historii, zapada w serca 
młodych, najmłodszych.

Ten żołnierz, który spoczywa 
pod tą arkadą, nie jest nieznany. 

To syn polskiego narodu.
Halina Blincowa

mielą zło i ludzką obojętność. I oto 
15 sierpnia, w święto Wniebo
wstąpienia Marii Panny, przez na
prędce uporządkowany plac tysią
ce wiernych podążało do świątyni, 
aby być uczestnikami jej rekonse- 
kracji. W miejscu centralnego ołta
rza — ołtarz z cegły. I Biała Ma
donna ocalała od bolszewickiej po
żogi... ,r .

Mszę świętą celebrował biskup 
Jonas Boruta, przy czym modlono 
się równolegle w języku litewskim 
i polskim.

Do wiernych zwrócił się ojciec 
Hubert Lipiński, asystent general
ny Zakonu Franciszkańskiego z 
siedzibą w Rzymie. Franciszkanie 
pracują w 60 krajach świata. Oto 
fragmenty przemówienia ojca Hu
berta:

„W 1990 roku po raz pierwszy 
przybyłem do Waszego pięknego 
Wilna. Podziwiałem jego uroki i 
wiele świątyń. Odwiedziłem także 
na cmentarzach tych, którzy nie
gdyś w Waszym pięknym mieście 
żyli, chwalili Boga i wzajemnie się 
miłowali.

Na Cmentarzu na Rossie 
spotkałem mały pomnik, 

również franciszkanina. Na tym 
małym pomniczku jest napis: „Oj
ciec Tomasz Cwil, zmarł w 1908 
roku, 13 maja. U dołu napis: Był z 
zakonu franciszkańskiego. Nad 
imieniem i nazwiskiem jest wy- 
grafowany piękny obraz: Księga 
Ewangelii Świętej, na niej stuła i 
kielich. Oto symbole obecności 
franciszkanów, którzy tutaj żyli i 
pracowali. Przez tyle wieków gło
sili Ewangelię, Dobrą Nowinę lu
dowi Bożemu, szafowali miłosier
dzie Boże w sakramencie pokuty 
oraz sprawowali Eucharystię, po
przez którą wzmacniali wiarę ludu. 
Po tylu wiekach również dzisiaj ta 
świątynia świadczy o obecności 
franciszkanów, ich działalności, 
żydu, wierności regule i charyzma
towi franciszkańskiemu. Przy tej 
świątyni jest klasztor, który jeszcze 
nie wrócił do prawowitych właści
cieli. W tym klasztorze żyli fran
ciszkanie, a mamy nadzieję, że ta
kże w przyszłości będą żyli i służyli 
ludowi Wilna.

Po 52 latach  sprawujemy 
pierwszą ofiarę eucharystyczną w 
tej świątyni Matki Bożej Wniebo
wziętej, świątyni —jak mówicie -r-f 
na Kaskach. W świątyni, w której 
w szczególny sposób wysłuchuje, 
wysłuchiwała i będzie wysłuchiwa
ła Was Pani Biała, Madonna Bia- 
ła.

Tak bardzo pragnął ojciec Ka- 
mil, który zmarł w marcu 

tego roku, aby pierwszą Mszę świę
tą odprawić w tym kościele przed 
swoją śmiercią. Nie doczekał tej 
chwili, bo prawo Boże było inne — -

Cudem ocalała figura Madonny 
Białej

Fot. Marian Paluszkiewicz

Pan Bóg wezwał go do siebie. Ale 
z tej świątyni był wyprowadzony w 
marcu na cmentarz w Kalwarii 
Wileńskiej.

Dziękowaliśmy Bogu za dar 
odzyskania świątyni, ale także w 
czasie tej Mszy św. dziękowaliśmy 
również przedstawicielom Kościo
ła: księdzu arcybiskupowi Baćki- 
sowi, jak również obecnemu tu bi
skupowi Borucie i biskupowi po
mocniczemu 'IUnaitisowi. Jako 
przedstawiciel generała zakonu, 
proszę Was, kochani biskupi: opie
kujcie się i pomagajcie tym mło
dym naszym braciom tutaj odro
dzić nasz zakon franciszkański na 
tej ziemi— na Wileńszczyźnie i na 
Litwie.

Patrząc na tę piękną świąty
nię, ale tak bardzo zniszczo

ną, przeżywacie bracia tutaj, nasi 
pracujący, ze swoimi powołaniami 
na pewno bojaźń i lęk: jak pójdzie 
dalej. Przypomnijcie sobie tę scenę 
z Ewangelii, kiedy Piotr i aposto
łowie znajdujący się w łodzi, gdy 
przyszły trudności, bali się i woła
li: Panie, ratuj! Pan Jezus ich za
chęcił, aby wiara ich była mocna i 
aby się nie bali, kiedy on jest u 
nimi.

Po tylu latach Chrystus wszedł 
do tej świątyni pod postacią chle- 
ba i wina. A więc, dowierzcie 
Jemu, całkowicie i bezgranicznie 
wzorem świętego Maksymiliana 
Marii Kolbego. Zawierzcie Pani 
Białej, tak jak on zawierzył Niepo
kalanej. W czasie tych trudności 
święty Maksymilian do swoich bra
ci w Niepokalanowie powiedział, 
że z pełnej, całkowitej bezgranicz
nej ofiary powstaje potem radość 
wewnętrzna. I wy, na pewno kie
dyś zawierzając Chrystusowi i Nie
pokalanej, przeżyjecie tę radość 
wewnętrzną. M adę w niebie nie 
tylko jako wędrowników Niepoka
laną, świętego Maksymiliana Kol
bego, czy Waszego ojca Kamila, 
ale made także dwóch ostatnich 
męczenników, którzy doszli do 
tych męczenników, o których jest 
mowa przy Tfrzech Krzyżach. 13 
czerwca w Warszawie ojdec świę
ty ogłosił błogosławionymi wielu 
męczenników, stu ośmiu, a wśród 
nich jest dwóch, którzy byli związa
ni z Wilnem: ojciec Antoni Bajew- 
ski, który w 1915 roku urodził się 
w Wilnie i ojciec Herman Stępień, 
który po studiach w Rzymie w 
1937 roku pracował także w Wil
nie.

A więc ci orędownicy nie 
opuszczą Was. A Was, drodzy bra
cia i siostry proszę, abyście przy
chodząc do tej świątyni modlili się
0 powołania kapłańskie i zakonne
1 wspomagali naszych braci w ich 
pracy i wysiłku, abyście tę świąty
nię uczynili piękną poprzez wiarę

H  i modlitwę”.
Na zakończenie 

uroczystości rekonse
kracji wileńskiej świ
ątyni głos zabrał jej 
rektor o. Marek Det
tlaff dziękując po li
tewsku i po polsku za 
uczestnictwo w uro- 
I czystości. Natomiast 
Ojciec Otto z Kusto
dii Kanadyjskiej od
czytał list w języku 
angielskim, nadesła
ny z „Godziny Ró
żańcowej” o. Maria
na Tblczyka. Jest to 
stacja radiowa, która 
zadeklarowała wsze
lakie wsparcie dla 
odnowy wileńskiej 
świątyni.

Józef Szostakowski
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Wileńscy twórcy

Polskie przygody” 
Aleksandry Jacowskiej

Aleksandra Jacowska w Galeru Pol
skiej Fot. Jerzy Karpowicz

— Często widzimy Panią w 
Galerii „Znad Wilii”, znane są 
Pani zainteresowania kulturą 
polską. Skąd pochodzą? Skąd 
świetna znąjomość polskiego?

— Język polski słyszałam od 
dzieciństwa. Przed repatriacją 
1956 r. w sąsiedztwie mieszkało 
sporo polskich rodzin. Później 
była styczność z prasą z Polski, 
kontakty z miejscowymi Polaka
mi, i co bardzo ważne —■ nauczy
łam się dobrze czytać, przekonu
jąc się, że znalazłam „wejście” do 
języka. Zaczęłam od poezji Ró
żewicza. To było takie w sensie 
duchowym bardzo potrzebne. 
Pamiętam, jak wielką radością 
było dla mnie, gdy bodajże w 1968 
roku, od koleżanki z Polski w pre
zencie otrzymałam tomik „TWarz” 
ulubionego poety, jak również 
■poezje Juliana Tuwima, którego 
wcześniej czytałam po rosyjsku.

Wówczas często słuchało się 
„Jedynki” — Programu I Polskie
go Radia, bardzo była' łubiana 
polska muzyka. Gdy w 1971 do 
Wilna przyjechali „Trubadurzy”... 
— och, jak wielkie to było wyda
rzenie!

Polskę odbieraliśmy jako kraj 
wymarzony, jako cząstkę wolne
go świata.

— Ujawnij my „polski wątek” 
Pani życiorysu, związany z do
mem Jacowskich — w okresie 
międzywojennym tu mieszkał wi
ceprezydent W ilna, sena to r 
Adam Piłsudski U brata, w dniu 
swych imienin, w Wilnie po raz 
ostatni gościł Marszałek.

— Wiedziałam o historii 
domu już w dzieciństwie. Obok 
nas mieszkała starsza para Pola
ków— Wilczyńscy było ich nazwi
sko — którzy moim bliskim i mnie 
o Piłsudskich wspominali. Te ich 
opowieści dobrze zapamiętałam. 
Nieco później miało miejsce inne, 
dla mnie również bardzo wzrusza
jące, wydarzenie.

Jechałam pociągiem z Pozna
nia do Warszawy. W przedziale 
zawiązała się rozmowa z sympa
tyczną panią. Ciekawiła się Wil
nem, Litwą. Zapytała mnie o ad
res — mówię, że Zaułek Krazit}. 
Wiedziałam i nazwę przedwojen
ną — Zaułek Montwiłłowski. Pani 
powiedziała: „Tfeż tam mieska- 
łam, pod numerem 7”. I wynikło, 
że założyciele obecnie szeroko 
znanego Ogólnopolskiego Klubu 
Miłośników Litwy — Państwo 
Brodowscy wynajmowali po ślu
bie, w czasie wojny, mieszkanie w 
tym samym domu.

Od tego momentu jestem w 
ścisłych kontaktach i wielkiej 
przyjaźni z Danutą i Leonem Bro
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dowskimi, wysoko cenię ich dzia
łalność na rzecz zbliżenia między 
Polską i Litwą.

— Mówiąc o Pani ojczystej 
kulturze — żydowskiej: jak wy
gląda obecnie żydowskie środowi
sko kulturalne w Wilnie? Czy w 
ogóle takowe istnieje?

— Cała działalność środowi
ska polega, moim zdaniem, na 
podtrzymywaniu tradycji, na 
pielęgnowaniu przeszłości. Nie da 
się porównać teraźniejszego życia 
kultu rąlnego Wilna z tym, przed 
wojną. Owszem, odbywają się im
prezy, jest ożywienie, gdy przyje
żdża jakiś tenor lub zespół. Wiel
kim wydarzeniem były obchody 
200-nej rocznicy Wileńskiego 
Gaona. Pomimo tó uważam, że 
środowisko w pełni funkcjonuje, 
gdy „na miejscu” działają plasty
cy, muzycy, literaci,, dziennika
rze;..

Czy mój brat, twórcS s?eroko 
znany, jest plastykiem żydow
skim? To określenie byłoby dla 
niego zbyt wąskie. Owszem, z jego 
obrazów można wyczuć pewien 
nastrój, jest tam pewna aiira, swo
isty smutek. Ale czy to jest specy
fika tylko żydowska?

Czytałam, że Zinger, przyszły 
noblista, w przedwojennej Polsce 
zadawał pytanie plastykom, na 
czym ta specyfika żydowska po
lega-— na tematyce, formie, na 
pewnym duchu itp. Thidne to było 
pytanie, są bowiem pewne rzeczy 
w sztuce wyczuwalne, ale na któ
re, powiedzmy, nie można wska
zać palcem.

Wracając do tematu środowi
ska. Żydów na Litwie jest zaled
wie kilka tysięcy. Przekonuję się, 
że czegoś nowego, co miałoby 
szerszy zakres w kulturze, tu po
wstać nie może. Jak już wspo
mniałam, w chwili obecnej chodzi 
jedynie o zachowanie dziedzictwa 
kulturowego. I to się udaje: dzia
ła państwowe muzeum, podległe 
Ministerstwu Kultury, centra ju- 
daiki — w Bibliotece Narodowej 
Litwy oraz-na Uniwersytecie Wi
leńskim.

Masowym zjawiskiem jest 
brak znajomości jidisz. Wspólno
ta Żydowska organizowała kursy 
językowe, przy tym na czterech 
poziomach. Uczęszczałam na nie 
z chęcią. Język ten słyszałam tyl
ko w dzieciństwie. Miałam więc 
za zadanie nauczyć się zarówno r 
pisać, jak i czytać, i cel osiągn- 

. ęłam. Ib  uczucie, jakbym wypeł
niła pewien obowiązek wobec 
swego sumienia.

Oczywiście, jest mi przyjem
nie, że jednak sporo Żydów na Li
twie pozostało, że ludzie — co 
najważniejsze — chcą być Żyda
mi i, dzięki Bogu, mogą nimi być

z czym było trudno przed kil
ku laty.

— Czy powstawała w rodzi
nie chęć na zawsze z Litwy wyje
chać?

— Nigdy... Może dziwnie to 
brzmi, ale naprawdę nigdy nie 
myśleliśmy o wyjeździć, chociaż 
cała rodzina mojej babci w 1913 
wyjechała z Białorusi do Palesty
ny — i w Izraelu mam dalszą ro
dzinę. Oni uczestniczyli w tworze-

nhrpaństwa i są ludźmi wobec 
niego wielce zasłużonymi. Brat 
mojej babci był ministrem oświa
ty Izraela. Z  kolei mój ojciec był 
zwolennikiem pozostania w stro
nach ojczystych. Zawsze uważał 
Litwę za Ojczyznę. Po odzyskaniu 
niepodległości aktywnie włączył 
się w odrodzenie Wspólnoty Ży
dowskiej.

Tak się złożyło, że na począt
ku lat siedemdziesiątych wyjecha
ła połowa mojej klasy, a nasza ro- 
dzina, wszyscy moi krewni zostali.

— Czy pielęgnowane są tra
dycje w Pani domu?

— Nigdy nie byliśmy prakty
kującymi wyznawcami naszej wia
ry. W domu nie przytrzyniujemy 
się Szabatu, chociaż obchodzimy 
wszystkie najważniejsze święta. 
Ale czasami, gdy są goście ze Sta- - 
nów Zjednoczonych, trzymający 
się tradycji Szabatu, z przyjemno
ścią w tym uczestniczymy.

— Jak goście z USA, ci starsi 
i młodsi, cziyą się w naszym mie
ście?

— Stosunek do Wilna był i 
pozostaje szczególny. Dla wielu to 
Jeruzalima Północy. Ostatnio 
mnóstwo osób żydowskiego po- 
chodzenia-z różnych państw mia
sto odwiedza. Przychodzą do mu
zeum, pytają o poszczególne miej
scowości,' starają siępoznać histo
rię i obyczaje kraju swoich przod
ków. Rok temu towarzyszyłam 
pewnej rodzinie ź USA w ich pod
róży aż do Ludwinowa pod Ma- 
riampolem. Chodziło o to, że oj
ciec synowi chciał pokazać ojczy-

możemy oglądać: galerię osób, 
którzy podczas wojny ratowali 
Żydów, wystawy, poświęcone 
dziejom Wielkiej Synagogi w Wil
nie, która była ważnym centrum 
życia duchowego okolicznego Te- 
gionu, oraz innym świątyniom na 
terenie Litwy, jak również mario
netki święta Purim. Pochodzą one 
z Kowna. W okresie wojny prze-. \ 
chowywał je  dyrektor Muzeum 
Sztuki im. Ćiurlionisa, wybitny 
działacz kultury — Petras Galau- 
ne. Później muzeum przekazało 
je założycielowi naszego muzeum, 
do chwili obecnej dyrektorowi —->■ 
Emanuelowi Zmgerowi. Z  nimi 
wiąże się tradycja religijnego 
święta Purim, podczas którego w 
synagogach zostaje Odtworzona, 
historia uratowania Estery, histo- 

, ria wspólnoty żydowskiej w Per
sji. Na Litwie, jak nigdzie indziej, 
marionetki byty szczególną trady
cją tego święta.

— Pani jest autorką tej eks
pozycji?

Raczej współautorką. Ra
zem z architektem Juratę Razu- 
miene urządziliśmy ekspozycję w 
muzeum i — trzeba przyznać — 
wystawa cieszy się popularnością.

— Wiem, że oprócz pracy w 
muzeum Pani sporo maluje. Do 
tego jeszcze dochodzą obowiązki 
scenografa w teatrach.

— Tak, ostatnio wykonałam 
stroje do „Aidy” dla Tfeatru Ope
ry i Baletu oraz do „Ryszarda III” 
dla Narodowego Teatru Drama
tycznego.

— Również aktywny udział w

seminariach, konferencjach, ple
nerach twórczych na terenie Pol
ski.

— Jak najbardziej; Nigdy 
względem siebie nie odczuwałam 
ze strony Polaków żadnego „impe
rialnego” stosunku, czego obawia
ją .się niektórzy Litwini. TWórców 
z Polski nie interesują dzieje spo
rów terytorialnych, raczej pragną |  
poznać dzisiejszą Litwę, jej gospo
darkę, kulturę, teraźniejsze Wilno 
i jego mieszkańców. Z  plastykami 
z'Polski zawsze miałam szczegól
nie bliskie i serdeczne stosunki. 
Znalazłam wśród nich najbardziej 
szczerych przyjaciół. Wymienię 
chociażby takie nazwiska, jak 
Elżbieta Pietras i Alfred Wysocki. _

Nie będąc rzeźbiarką, wzię
łam udział w pierwszym jplenerze 
rzeźbiarskim w Maćkowej Rudzie 
nieopodal granicy, w dworku by
łego wilnianina prof. Andrzeja 
Strumilły, nawet rzeźbę wykona
łam .— a mianow icie według 
mego rysunku wyrzeźbiła ją Kse
n ia  JaroŚevaite. Tam zawsze 
wspaniałą atmosfera. Wkrótce 
wybieram się tam na wystawę po
plenerową.

—- Czy dzieci idą śladami Ja
cowskich i wiążą swą przyszłość 
ze sztuką?

— CórJka p rz e d  rokiem  
wstąpiła do Wileńskiej Akademii 
Sztuk Pięknych na kierunek pro
jektowanie mody. Co z  tego wy
niknie — dzisiaj jeszcze trudno 
mówić. Zobaczymy..

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał: Andrzej Pukszto
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Aleksandra Jacowska jest również ilustratorem książek dzie
cięcych. Ilustracje pochodzą z książki bajek angielskich, wy
dawnictwo „ Vagfl”, 1998

ste strony swoich przodków. Co 
prawda, niewiele z tego okresu 
zostało, chociaż starsza pani pa
miętała byłe domy żydowskie.

— I przy okazji kilka słów o 
muzeum im. Gaona.

— Jest to na pewno ważny 
ośrodek kultury. Mieści się w 
dwóch budynkach — przy ul. Za- 
walnej, gdzie jest prezentowana 
kultura żydowska i zaraz obok, 
przy ul. Pamenkalnio (dawna Por
towa — A.P.) z ekspozycją o hi
storii holocaustu. Przy Zawalnej

Kto więcej grzeszy
Czy jest zależność między 

narodowością i przestępczością? 
Opublikowane niedawno w czo
łowym litewskim dzienniku „Lie- 
tuvos ryt as” dane twierdzą co na-, 
stępuje. Otóż prawie 80 proc. 
mieszkańców kraju to Litwini i 
taki sam ich procent wśród ska
zanych osób na dożywocie. 10 
proc. mieszkańców Litwy to Ro
sjanie, skazanych na dożywocie 
— 6 Rosjan. Z  kolei 7 proc.

mieszkańców Litwy to Polacy, 
ale nie ma ani jednego Polaka 
skazanego na dożywocie. Biało
rusinów i Ukraińców mieszka na 
Litwie odpowiednio 1,7 i 1,2 
proc., lecz wśród skazanych na 
dożywocie ich procent jest dwu
krotnie wyższy.

Wydaje się, że nie ma bezpo
średniego związku między ciężki
mi przestępstwami i narodowo
ścią — konstatuje gazeta. j .Sł



Historia

Wpływ literatury polskiej na litewskie 
odrodzenie narodowe (1)

Jan Bokszo

Ruch odrodzenia narodo
wego na Litwie pojawił 

się w końcu lat siedemdziesiątych 
i na początku lat osiemdziesiątych 
XIX wieku, kiedy zaczęła się kszta
łtować nowa, pochodząca z chłop
stwa, inteligencja litewska. Już w 
latach siedemdziesiątych ubiegłe
go stulecia synowie chłopów sta- 

- nowili większość uczniów w gim
nazjum w Mariampolu (Marijam- 
pole). Uczyli się oni też w Suwa
łkach, Szawlach (Śiąuliai) i Mita- 
wie (Liepaja) na Łotwie. Młodzież 
litewska pochodzenia chłopskiego 

’ garnęła się głównie do stanu du- 
■ chownego i po skończeniu czte

rech klas gimnazjum wstępowała 
do seminariów duchownych w 
Kownie, Tfelszaćh i Sejnach. Z  cza
sem jednak młodzi synowie chłop
scy zaczęli wybierać zawody świec
kie.

Dążenia chłopskich dzieci do 
nauki władze carskie postanowiły 
wykorzystać do własnych partyku
larnych celów. Od 1874 roku usta
nowionych zostało na Uniwersyte
cie Moskiewskim dziesięć stypen- 

• diów, po 300 rubli rocznie, dla naj
zdolniejszych studentów-Litwi- 
nów. Później akcja stypendialna 
rozszerzona została na uniwersy
tety w Petersburgu i Kijowie.

Stypendia rosyjskie w pewnym 
stopniu sprzyjały kształtowaniu 
się nowej inteligencji litewskiej. 
Była ona mocno związana z ro- 

. dzinną wsią, reprezentowała men
talność chłopa litewskiego, lecz 
swymi dążeniami i aspiracjami 
sięgała coraz wyżej . Tworzyłaroz- 
szerzające się grono potencjal
nych czytelników książek i gazet 
litewskich.' Zapoczątkowany zo- 

I stał więc proces kształtowania: się 
^świadomości narodowej. Więk
szo ść , zdobywając wykształcenie;

nadal w dużym stopniu znajdowa- 
" ła się pod wpływem kultury pol

skiej. Do rzadkości należała wte
dy nieznajomość języka polskie
go, a większa część tej nowej in
teligencji posługiwała się nim w 

-życiu codziennym.
Tednakże młodzi inteligenci
J  sądzili, iż aby uzyskać nie

zależność narodową i kulturalną, 
muszą koniecznie odseparować się 
od otaczającej ich polskości, a na
wet skutecznie jej się przeciwsta
wić. Ihka była nieubłagana logika 

; wydarzeń 1 nic tego procesu zmie

nić nie mogło. Ruch narodowo- 
kulturalny coraz bardziej szerzył 
się na Litwie. Uwidaczniał się on 
w różny sposób: od zamykania się 
studentów-Litwinów we własnym 
gronie, poprzez manifestacyjne 
używanie-litewskiego, co nieraz 
brane było za nietakt towarzyski, 
do coraz zacieklejszych sporów z 
kolegami Polakami. Dyskusje do
tyczyły przeważnie przeszłości, 
przy czym wzbudzającą najwięcej 
emocji była ocena unii polsko-li
tewskiej. Kto pozytywnie oceniał 
unię, kto opowiadał się za jej przy
wróceniem, był Litwinem w trady
cyjnym Mickiewiczowskim pojęciu 
tego słowa. Litwin! nowoczesny 
unię zdecydowanie potępiał i gło
sił, bliżej jeszcze nie określone, 
prawa narodu litewskiego do nie
zależności. Było jeszcze inne zarze
wie rodzących się sporów. Wyni
kało ono z ciągle jeszcze żywych 
podziałów społecznych, które dzie
liły inteligentów Litwinów i ich 
polskich kolegów. Nie można za
pomnieć, że pierwsi wywodzili się 
spod chłopskiej strzechy, drudzy 
zaś pochodzili W większości z dwo
rów szlacheckich.

Ukształtowanie się własnej 
inteligencji stało się wa
żną przesłanką powstania litew

skiego ruchu narodowego. Dru
gim cżynriiki&m,Jktóry zmierzał w 
tym samym kierunku, było wytwo
rzenie określonych form pracy or
ganizatorskiej nainiwie narodowej. 
Młodzi inteligenci litewscy zajęli 
się propagówamem ojczystej histo
rii, oczyszczali język z naleciałości 
obcych, szczególnie polonizmów, 
dążyli do stworzenia własnych li
tewskich czasopism. :

Inteligencja; litewska; która 
aktywnie włączyła się' do działalno
ści narodowo-wyzwoleńczej i kul
turalnej, nie była jednolita. Jedna 
jej część wybrała kierunek liberal
ny i konserwatywny, druga fl§ de
mokratyczny, orientując- się na 
zbiorowość chłopską i jej potrze- 

|  by. Między przedstawicielamij:ó- 
żnych Jcierunków społecznych i 
politycznych toczyła się walka ide
owa, odzwierciedlająca się przede 
wszystkim na łamach prasy. Ode
grała ona istotną rolę w rozwoju 
literatury litewskiej, lecz także w 
ideologii i kulturze.

Duży wpływ odegrała też dzie
więtnastowieczna literatura pol

ska, a szczególnie literatura ro
mantyczna. Romantyzm pojawił 
się na Litwie z dużym opóźnie
niem. Podstawowym bodźcem do 
jego powstania i rozwoju, podob
nie'jak w większości literatur eu- 
ropejskich, był wzrost ruchu naro
dowowyzwoleńczego. W ielki 
wpływ na ówczesnych pisarzy li
tewskich, na działaczy miał polski 
romantyzm, który w Polsce już 
zszedł ze sceny życia literackiego, 
na Litwie nadal odgrywał ogrom
ną rolę w życiu intelektualnym i 
społecznym. Wielu polskich ro
mantyków — Adam Mickiewicz, 
Juliusz Słowacki, Józef Ignacy 
Kraszewski, Władysław Syrokom
la — pierwsze swoje utwory napi
sało w Wilnie, historycznej stolicy 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
lub w okolicy, tworząc tzw. szkołę 
litewską w literaturze polskiej. 
Niektórzy spośród tych pisarzy 
uważali się nawet za Litwinów 
zgodnie z ówczesną formułą: Sum 
gente lithuanus, natione polonus. 
Do swoich utworów wprowadzali 
wiele elementów ludowych, moty
wy przyrody nadniemeńskiej, z pie
tyzmem i elegijnym smutkiem 
uwieczniali lud litewski. „Ziemio 
moja rodzona, Litwo moja święta,! 
Żółtym piaskiem i drobną trawą 
przytrząśnięta ”— pisał w „Urodzo
nym Janie Dęborogu” Władysław 
Syrokomla.

T  Ttwory wielkich polskich 
romantyków — Mickie

wicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
które w latach 1864-4904, w okre
sie zakazu drukowania i rozpo
wszechniania piśthiennictwa li
tewskiego czcionką łacińską, nie
legalnie przerzucano przez gra
nicę na Litwę, brzmiały tam jak 
rewolucyjne proklamacje, nawo
łujące' do Restytucji Rzeczypo
spolitej Obojga Narodów .w jej 
historycznych granicach. Tymi 
nadziejami żyła litewska inteli
g e n ta  w okresie powstań 1831 i 
1863 roku.,, Wielu wykształconych 
Litwinów tamtych czasów nie róz- 
róźt^iało Litwy od Polski. (...) Unia 
Lubelska uważana była za świę
tość” ■— pisał po latach krytyk i li
tewski działacz niepodległościowy 
Aleksandras Dambrauskas (ps. 
Adomas Jakstas).

Polska literatura romantycz
na’, będąc wyrazicielką dążeń 
wszystldch zniewolonych narodów

Cennik ogłoszeń 
1 cm  k w .— 2 Lt (2 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej 
i ostatniej stronach dwutygod
nika “Znad Wilii” są wyższe o 
100%. Cena ogłoszeń obok ty
tu łu  — umowna. Przy dos
tarczeniu ogłoszenia gotowego 
do druku stosujemy zniżkę wy
sokości 5%. Taką samą zniżkę 
stosujemy przy drukowaniu 
ogłoszeń o wymiarach powyżej 
400 cm kw. (pół strony gazeto
wej). Przy powtórzeniu stoso
wany jest rabat wysokości 5%. 
Do tego należy dodać 18% po
datku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji 
za dostarczanie ogłoszeń. 
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Rzeczypospolitej do wyzwolenia i 
nosicielką „litewskiego kolorytu”, 
jednocześnie znacznie umacniała 
pozycję języka polskiego na Li
twie. Dzięki Kościołowi katolic
kiemu i przeważnie polskiej lub 
spolonizowanej szlachcie, w XIX 
wieku prawie na całej Litwie i na 
Żmudzi, jak wspomniałem, istnia-. 
ła sytuacja bilingwistyczna. Nawet 
najbardziej znani i wybitni pisarze 
litewscy, np. Dionizas Pośka, An- 
tanas Strazdas, Motiejus Vala- 
nćius, Antanas Baranauskas, Vin- 
cas Kudirka, M aironis, obok 
utworów w języku litewskim pisa
li wiersze polskie. Pisarze pocho
dzenia szlacheckiego, np. Dioni
zas Pośka, Valerijonas Aźukalnis- 
Zagurskis, Aleksandras Fromas, 
Mećislovas Davainis-Silvestraitis 
i inni, w domu rodzinnym rozma
wiali wyłącznie po polsku. Sytu
acja ta niewątpliwie ułatwiała re
cepcję utworów romantyków pol
skich wśród Litwinów.

Nawet młodolitewski ruch 
narodowowyzwoleńczy i 

kulturalny w końcu XIX wieku, 
który w swoim programie zdecy
dowanie odrzucił tradyge polsko- 
litewskiej unii i nawoływał Litwi
nów do walki o wyzwolenie naro
dowe bez udziału Polaków, czer
pał z romantyzmu polskiego tre
ści ideowe do kształtowania litew
skiej dumy narodowej, choć rów
nocześnie polemizował z roman
tyzmem polskim, bowiem w kie
runku tym działacze litewskiego 
ruchu narodowego upatrywali po
ważną psychologiczną i kultural
ną przeszkodę w kształtowaniu się 
samodzielnej i niezależnej litera
tury i kultury litewskiej.

Jednakże twórczość roman
tyków polskich o tematyce litew
skiej przyjmowana była przez pi
sarzy i działaczy odrodzenia na-- 

' rodowego ze zrozumieniem, a 
nawet z wdzięcznością. Szczegól
nie bliskie były Litwinom te  utwo
ry Polaków, w których romanty
cy sięgali do historii Litwy lub do 
których czerpali materiał twórczy 
z litewskiego folkloru. Chętnie 
więc rozpowszechniano utwory 
poetyckie Mickiewicza, Słowac
kiego, Kraszewskiego i Syrokom
li. Najszerzej jednak twórczość 
Adama Mickiewicza. Jego wybit- 

■ na osobowość silnie oddziaływa
ła na światopogląd Litwinów, po-

Józef Ignacy Kraszewski. Z „Albumu 
Wileńskiego” J. K. Wilczyńskiego

budzała ich do działań niepodle
głościowych.,, Grażyna" i„Konrad 
Wallenrod”, stały się podręcznika
mi patriotyzmu litewskiego. Zna
czenie poezji autora „Pana Tade
usza” dla ruchu naródowo-kultu- 
ralnego Litwinów było ewidentne. 
Pisali o tym Juozas Albinas Her- 
baćiauskas, V.Kvyklys, Yincas 
Maciunas i inni.

O twórczości Mickiewicza i 
tłumaczeniach jego utworów na 
język litewski informowała „Au- 
śra” już w 1885 roku. Poczynając 
od lat osiemdziesiątych XIX wie
ku wciąż było żywe zainteresowa
nie na Litwie twórczością Mickie
w icza. T łum aczono  n iem al 
w szystk ie utw ory  w ieszcza, 
włączając nawet niektóre wiersze 
drobne. Popularność Mickiewi
czowskich utworów była ogrom
na. Świadczą o tym wszystkie 
przekłady, wypowiedzi prasowe, 
Wyniki badań literaturoznawców 
litewskich. Liczne przekłady, roz
powszechnione przez czasopisma 
i zbiorki poezji oraz antologie— 
pobudzały i zachęcały Litwinów^ 
do działalności w ruchu narodo- 
wo-kulturalnym, a później wy
zwoleńczym.

0 1905 roku, gdy na Litwie |  
pojawiła się literatura reali

styczna i poezja proletariacka, za
interesowanie romantyczną poezją 
polskiego poety nieco zmalało. 
Młoda inteligencja litewską^ńa po
czątku XX wieku słabiej znało, 
język polski, ponieważ Litwini od-. 

1 bywali studia przeważnie w uczel
niach Moskwy, Petersburga i Kijo
wa, gdzie oczywiście języka pol
skiego poznać nie mogli. Poza tym 
konsekwentnie odseparowywali się 
od szlachty i inteligencji polskiej, 
zamieszkałej na Litwie. Dlatego 
też w latach dwudziestych i trzy
dziestych liczba tłumaczy i przekła
dów utworów Mickiewicza na Li
twie zmalała, aczkolwiek utwory 
wieszcza nadal były popularne i 
czytane.

(Cdn.)
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Listy do Ciotki

Przewodniczący w opałach
Droga Ciociu! Siedzisz pew

nie sobie na daczy, łykasz zdro
we powietrze i nie wiesz, jaka u 
nas w Wilnie heca. Otóż adwer
sarze naszego przewodniczące
go Landsbergisa nie mogą w ża
den sposób umitygować się. Wy- 
wąchali oni, że Przewodniczący, 
jako Sygnatariusz Aktu 11 Mar
ca nabył na Zwierzyńcu na za
sadach ulgowych działkę budow
laną. Och, co się wtedy zaczęło!

Dlaczego Przewodniczący nabył 
działkę? Dlaczego zapłacił tyl
ko niewiele ponad 30 tysięcy li
tów, skoro jej cena rynkowa wy
nosi pół miliona?

A co? Przewodniczący nie 
jest człowiekiem? Ponoć jego 
mieszkanie, które obecnie zaj
muje, jest zimne. A ze Zwie
rzyńca^ do Domu Kompozyto
rów niedaleko. Wiesz przecież, 
Ciociu, jak ładnie nasz Przewód-

Echa Międzynarodowych 
Spotkań Poetyckich 

„Maj nad Wilią”
Podróż autokarem na Litwę

W ■ ZNAnjWJTJTm m  .
Ernest Pieszkow, Ar ber vtiae, mez
zotinta, 1996

niczący gra na fortepianie, że 
echo rozlega się wśród sosen.

Zresztą, gdzie miał Prze
wodniczący kupić kawałek zie
mi? Na Antokolu? Tam też trud
no z działkami, już dawno grun- 
ta zgodnie podzielili rodzimi ko
munistyczni i niekomunistyczni 
prominenci i wolnych nie ma. A 
w czym są gorsi ludzie zasłużeni 
dla budowy nowego państwa? I 
oni chcą żyć nie byle jak, ale bar
dzo dobrze, przecież o takie ży
cie walczyli. Nasz lud roboczy 
wytrzeszcza oczy na wieść o tym, 
że z 50 pretendentów, nowoza- 
służonych, tylko 15 osób zgodzi
ło się nabyć na warunkach ulgo
wych, czyli za psie grosze, place 
pod budowę domów w Santa- 
ryszkach. Pozostali żądają dzia
łek w bardziej prestiżowych wi
leńskich dzielnicach: na Zwie
rzyńcu, na Antokolu, albo w naj- 

_ gorszym wypadku w Wołokum- 
I piach.

Prawdę mówiąc, to  w spra
wie Szanownego Przewodni- 
czącego zawiniła służba zdrowia. 
Sęk w tym, że w sąsiedztwie dzia
łki Przewodniczącego już od pra
wie stu lat stoi szpital zakaźny. 
I aby nie daj Boże stamtąd nie 
doleciały do Przewodniczącego 
żadne zapachy, postanowiono 
szpital przenieść, czy to do po
mieszczeń szpitala chorób skór
nych i wenerycznych,, czy aż do 
samych Święcian, ale nie pomy
ślano, jak pacjent z biegunką 
pojedzie się leczyć w tak odległy 
zakątek Litwy. Otóż dowiedzia
no się o planach przeniesienia 
szpitala i nieżyczliwe Przewod
niczącemu osoby zrobiły wrzask, 
i cała sprawa z działką wyszła na 
jaw.

Teraz żurnaliści, jak sfora 
prześcigają się w krytyce, że 
dzięki kupnu przez Przewodni
czącego działki na ulgowych wa
runkach ucierpiał skarb pań
stwa, że w Wilnie na zwrot wła
sności nadal czeka, jeszcze 4 ty
siące osób i im w pierwszej ko
lejności należy grunta zwracać. 
Powiem Ci, kochana Ciociu, że 
nasz Przewodniczący zrobił fa
talny błąd. Otóż jalcmu nie przy
szło do głowy zamiast na Zwie
rzyńcu prosić o parcelę budow
laną w rejonie wileńskim? Wy
daje się, że wszystko poszłoby 
jak z płatka, bo tam nie działa 
żadne prawo, bo tam administra
cja powiatu wileńskiego bez
prawnie wydzieliła pfzybyszom 2 
tysiące parceli na cudzej ziemi. 
Wydzieliłaby i dla Przewodni
czącego 2001 parcelę i wszystko 
byłoby sza! Znalazłyby się par
cele również i dla sąsiadów Prze
wodniczącego: Ludvikasa Sabu- 
tisa, Broniusa Kuzmickasa, i dla 
innych sług narodu, którzy otrzy
mali najdroższe parcele, a teraz 
są napastowani przez żurnali
stów.

Janusz Bielski

Postscriptum: Wiadomość z 
ostatniej chwili. Otóż nasz Prze
wodniczący, kochana Ciociu, wy
kazał wielkie serce i zrezygnował 
z ekskluzywnej parceli na Zwie
rzyńcu. A opozycyjna, postko
munistyczna LDDP grozi In
spekcji Podatkowej Powiatu Wi
leńskiego i twierdzi, że została 
utajniona deklaracja majątkowa 
Pana Przewodniczącego i nawet 
żąda dymisji ostatniego. Oto do 
czego doprowadziła nasza de
mokracja.

Z  życia impresjonisty Perełki
Nad wielkim milczeniem skrzypiącej podłogi 
Z martwej natury wiszącej na rdzawym gwoździu 
Wypadły dwa jabłka i winne grono.
By nakarmić człowieka umierającego z głodu.

Sławomir Worotyński

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, 
zarzucają swe sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich 
jedynie wodorosty i puszki po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie 
wśród wodnego śmiecia prawdziwa Perełka — dobry wiersz.

Udajemy się na połów pereł. Penetrację Morza Poezji rozpoczy
namy od rodzimych brzegów. Autorem naszej nowej rubryki „Pere
łki” może zostać każdy czytelnik „Znad Wilii”, niezależnie od miej
sca zamieszkania. Każdy, któremu kiedykolwiek udało się napisać pe
rełkę...

Uwaga! Perełki po prostu nie mogą być duże!

Podglądy

Nasi w Mrągowie
W pięknie położonym am

fiteatrze nad jeziorem Ćzos od
był się kolejny Festiwal Kultu
ry Kresowej. Podobno impreza 
była udana, a artyści wrócili za
dowoleni i odpowiednio uho
norowani. Coś niecoś z festiwa
lu można będzie oglądnąć w 
Telewizji Polonia. Niestety, re
lacji w naszych mediach nie 
będzie, za wyjątkiem publika
cji w „K urierze Wileńskim”. 
Powód bardziej niż prosty: re
prezentację tworzyła Apolonia 
Skakowska, tzw. prezes-dyrek- 
tor tzw. Centrum Kultury Pol
skiej na Litwie im. St.Moniusz- 
ki.

Główny nasz specjalista od 
kultury ostatnio nie lubi dzien
nikarzy. Bo nie tak piszą, jak
by chciała, za mało chwalą jej 
osobę. Zabrakło więc i przed
stawiciela „Znad Wilii”, pisma 
bądź co bądź kulturalnego, 
żeby opisać udział wilnian. Nie 
będzie reportaży radiowych, 
ani relacji filmowej o sukce
sach w Mrągowie w Telewizji 
Litewskiej, choć taka możliwo
ść była. Jest ten felieton z wie
loma znakami zapytania. Oto 
one:

Dlaczego tak się dzieje, że 
jedna osoba kształtuje wizy
tówkę kulturalną całej społecz
ności, decyduje 0 udziale ze
społów w tej ważnej imprezie 
(nitektóre, jak  „W ileńszczy- 
zna”, „Zgoda” jeżdżą bez po
średnictwa prezes-dyrektor)? 
Na folklorze, jak na każdej in
nej dziedzinie, też/się trzeba 
znać. Prezentować Centrum, 
powołane i tworzone przez jed
ną osobę, za mało. Czy nie naj
wyższy czas stworzyć jakieś cia
ło zespołowe, radę, składającą 
się z kierowników poważniej
szych zespołów, specjalistów z 
zakresu kultury, dziennikarzy, 
którzy by też mieli coś do po
w iedzenia? Przecież można 
przedtem ogłosić konkurs (z 
nagrodami!) na najlepszy sce
nariusz widowiska, układ ta
neczny, piosenkę itp., śledzić 
też, żeby nie było „podchodów” 
tych samych zespołów. Choć 
nas lubią i nagradzają oklaska
mi każdy występ, a każdy festi
wal ma swych bohaterów na 
miarę „Zgody” czy „Strumy
ka”, prawdą jest, że Litwa ogól
nie zaczyna poważnie zaniżać 
lo ty , p rzegryw a (to  w idać 
szczególnie w Telewizji!) Ukra
inie, Białorusi, Czechom... A 
start był tak wspaniały! Jest tak 
dlatego, że się za dużo powta
rzamy, nie ma świeżości, koor

dynacji i fachowej porady, po
mysłu!

Festiwal Kresowy — nazwa 
umowna i może niedokładna —U 
nie ogranicza się tylko do twór
czości ludowej. Daje temu przy
kład chociażby Lwów, przedsta
wiaj ąc świetne widowiska te
atralne, z elementami kabare
tu , a nawet wyrafinowanego 
show. U innych też znajdziemy 
pierwiastki sztuki współczesnej. 
Tylko — nie u  nas!

Szczególnie to widać w tak 
subtelnej m aterii jak poezja. 
Po tym, jak pani prezes-dyrek- 
to r zaczęła od niedawna sama 
dosiadać Pegaza i czytać pu
blicznie swoje wiersze, jeżdżą 
najczęściej te same osoby, nie 
mają szans trafić tam inni po
eci i o pewnym dorobku.

Jeszcze większy skandal z 
plastykami. Th też od począt
ku jeżdżą te same osoby, coś 
tam formalnie reprezentujące 
(ta sama fikcja, co i tzw. Cen 
trum), tylko nie aktualny stan 
dorobku artystów Polaków. A 
składają się nań autentyczne 
osiągnięcia około trzydziestu 
dyplomowanych malarzy, ab
solw entów  A kadem ii Sztuk 
Pięknych w Wilnie, Warszawie. 
Krakowie i Poznaniu, porząd
nych uczelni Rosji. Są dojrzali 
i doświadczeni twórcy, są mło
dzi i poszukujący, naprawdę 
jest spośród kogo wybierać.

, Jakie świadectwo wystawia
my sobie taką „reprezentacją”'  
Na przykładzie Galerii Polskiej 
(działającej jako oficjalny pod
miot zgodnie z ustawodawstwem 
RL) widać, jak potem trudno ta
kie przerysowania naprawić i ile 
trzeba się napracować, żeby 
inni artyści z iskrą Bożą, zdolni 
i skromniejsi w Polsce zaistnie 
li.

Kultura polska na Litwie 
jest w niebezpieczeństwie. Nie 
chodzi o ogólną, niesprzyjającą 
jej złą sytuację gospodarczą, 
tylko o to, że dodatkowo pod
cinamy sobie korzenie, nie 
umiejąc jej promować, stawia 
jąc na bylejakość i monopol 
jednej decydentki. Jednakże, 
jest to prolog do tego, co nas 
czeka. Wydaje się, iż cios naj
tęższy nastąpi podczas przetar
gu na otrzym anie lokum  w 
Domu Polskim. Patrzę ja  na 
niektórych patriotów, chętnych 
kulturę tam robić i nie mogę 
oprzeć się niepokojowi: co z 
tego wyniknie. Ponadto: ktoś 
za to musi płacić.

Quo yadis, a Polonia?
Tomasz Bończa

Autokarem z  Warszawy do Wilna 
z  kierowcą klnącym po  rosyjsku , 
wyjeżdżają poeci pokłonić się swemu 
wieszczowi

Ale zanim zgromadzą się 
pod pomnikiem Adam a Mickiewicza 
i zastygną przed obiektywami 
aparatów fotograficznych i kamer 
szeroko otwarta przesłona mej pamięci 
uwieczni widok dziewczyny nakrytej 
derką do połowy ciała 
bo ju ż  bez duszy

Jej długie kasztanowe włosy 
przerzucone przez głowę ja k  wachlarz 
delikatnie muskają skorupę asfaltu 
jakby chciała oddać zbyt głęboki pokłon 
anonimowej warszawskiej jezdni 
i nie zdołała się ju ż  wyprostować

Kilka razy przechodziłem potem  
wybrukowaną uliczką pod  bramę 
z  otwartym oknem na górze 
z  którego spoglądała miłosierna 
Matka Boska Ostrobramska 
ale nie przekroczyłem progów kaplicy 
i nie zmówiłem pacierza 
za duszę bez ciała

Romku, Józku, Alicjo, 
kiedy będziecie tamtędy przechodzić 
pomódlcie się za nią 
Ja nie zdążyłem
Byłem unieruchomiony fałszywym wstydem

Libor Martinek 
Opawa, Czechy


